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Uroczysty przebieg Święta 1 Maja
Tegoroczny obchód przewyższył wsiystwe dotychczasowe

Już od rana dnia 30 kwietnia Włocławek kończących z dniem 1 Maja. Po stwierdzeniu,1 bryk. Po L dze Kobiet Związek Pracowników | ków bankowych, spółdzielczości, Samopomocy 
przybrał odświętny wygląd. Lokale stron- że wszystkie dotychczasowe zamierzenia zo» Г" * * * "*"* 1,1 =’-«-*
ndetw politycznych » organzacji społecznych, 
gmachy urzędowe i samorządowe, lokale 
związków oraz domy prywatne zostały ude
korowane flagami natodowymi, zielenią, sztan
darami czerwonymi i portretami Dostojników 
Państwa. Wide gmachów zostało oświetlo» 
nych reflektorami.

Akademia w Teatrze 
Ziemi Kujawskej

O godz. 19-tej w sali Teatru Ziemi Kujaw» 
skiej odbyła się uroczysta akademia, którą za
gaił prezydent miasta ob. Kubecki. Po hymnie 
narodowym płyną dźwięki Międzynarodówki, 
po czym na mównicy staje kierownik Wydzia
łu Przemysłowego KG PPR, ob. Popiel.

Mówca przypomina uroczystości I Maja w 
Odrodzonej Polsce. Rok 1945 — maj Wyzwo
lenia i Niepodległości, pierwszy prawdziwie 
polski ludowy maj. Rok 1946 —- maj walki г 
reakcją i wreszcie maj roku 1947 okres pewno* 
ści i triumfu.

W naświetleniu historycznym święta Pracy 
w okresie caratu i w okresie kapitalizmu, po 
wykazaniu szkodliwości rozbicia świata pracy 
w okresie przedwojennym w Polsce mówca u» 
wypukli! obecną solidarność i współpracę 
stronnictw .robotniczych oraj jedność związ
ków zawodowych, kończąc swoje przemówie- 
uie wykazaniem, że cały naród dąży do jaś
niejszego jutra i poprze wysiłki rządu. Długo
trwałe oklaski były wyrazem uznania dla 
przemówienia ob. Popiela.

Drugi z kolei mówca, wiceminister aprowi« 
tacji ob. Sokołowski (PPS) omówił szeroko 
zagadnienia Ziem Zachodnich, zaznaczając, że 
klasa robotnicza nigdy nie zgodzi się na jaką* 
kolwiek zmianę granic-Następnie wiceminister 

* przeszedł do omówienia zagadnień gospodar
czych I metod gospodarki państwowej. Po o- 
tnówienńu dotychczasowych wyników, planów 
І zamierzeń na przyszłość mówca podkreślił 
znaczenie sojuszu bratnich partiti robotn’czych

Po burzliwych oklaskach na czeiść wicem’- 
nkstra na trybun1 e stanął red. Turczynów tez, 
który łąko przedstawiciel Stronnictwa Demo 
kratycznego omówił dotychczasowe osiągnie» 
Cia w rocznych etapach, zaczyna'acych się 1

że wszystkie dotychczasowe zamierzenia zo» Skarbowych, pracownicy Papierni nr. 1 i 2, Chłopskiej pracowników Młyna Elektryczne- 
stały wykonane, że w dalszej drodze Naród byli więźniów’« polityczni. pracownicy fabry- go, Starostwa, ZNP. Inwalidów, PCK, Związku 

u_j_ _ f /viuesham. Fajansu, Młotowni, Cegielni, fa- Kupców cechy rzerndeélnicze. pracownicyPolski będze dążyć do swej świetlanej przy-
sztości w oparciu o jedność wewnętrzną, przez bryki pasów Domnik, fabryki trykotaży, ma- Poczty i Telegrafu, ORMO i kolejarze.

, ___nometrów maszyn rolniczych „W-isla“, Dy»; Pochód zamykała straż porządkowa uroczy-
pracowników umysłowych, w oparciu o przy- stylier, Związek Pracowników Samorząd©» ; stołteii święta Pracy, samochody Miejskiej
jaźń z narodami słowiańskimi i współpracę z wych, Elektrowni, Służba Zdrowia, Żegluga l Straży Pożarnej, Sanlitame oracz Czerniewic,
demokracjami zachodnimi mówca stwierdził, Związek Spożywców. -Związku Transportowców i Polskiej Komuni

kacji Autobusowej.
Defilada trwała przeszło godzinę. W defila- 

dz e wzięto udział ogółem około 15 tysięcy o- 
sób, ne Ucząc tłumów, zgromadzonych na 
chodnikach wzdłuż całej trasy przemarszu, 
wznoszących okrzyki na cześć defilujących.

Uwagę zwracała bardzo sprawna orgamza* 
cja. Dobrze zaiistalowane głośniki dały moż
ność wysłuchania przemówień wszystkim 
b orącym udział w wiecu na Placu Dąbrow- 
skiego.

sportowe

poglębfanie sojuszu robotników, chłopów i

że osiągnięcia te zostaną zapewnione nie tylko i Bardzo efektownie zaprezentowały się sze- 
na okres obecny, ale i dla przyszłych pokoleń. ! regi fabryi Bohma, wśród których ukazały się 
Przemówienie red. Turczynowkza było prze- samochód i wozy, gdzie w czasie defilady
rywane burzliwymi i długotrwałymi oklaskami, pracownice pokazały pracę przy pakowaniu 

. Czwarty mówca, przewodniczący Powiało- towaru.
A potem znowu niekończące się. zwarte sze-wej Rady Związków Zawodowych ob. Barto= 

sewicz nakreślił w skrócie historię świąt l»go regi: Związku Kelnerów, fabryki Stella, Zwią- 
MaJa. zku Drukarzy, fabryki Klauke. Związku Pra-

Przemawiając w imieniu Wojska, kpt- My- oowuńków Budowlanych, fabryki papy, Komi- 
dlowski zaznaczył, że Wojsko Polskie ceni te*» Żvdowe-k’e«»o, Pracowników Mostowych, 
wysoko dz eń 1 Maja, dzień święta Pracy. i TUR. Zw’n»ku Przemysłu Drzewnego. Sądów» 

Święto, które w przeszłości us’lowano na» nłetwa. Ubezpiecz ° Ini Społecznej, pracowni*
zwać przeslęps'wem, stało się świętem zwy
cięstwa i triumfu.

Jako ostatni głos zabrał przewodntezący 
ZWM ob. Popek, k'óry na wstępie odczytał

Igrzyska
odezwę młodzieży z dnia 1 Maja 1944 r. Na- MiMsicm odbyły s'ę zawody sportowe, 
wiązując do tej odezwy, ob. Popek zHustro-l W meczu p:ł*ki nożnej TUR pokonał Celo
wał wszystikr'e wysiłki młodzieżowe w okresie lożę II w s‘os'tnkn 1:0, Bohm II Celulozę l 
Polski sanacyjnej. okwpac.H 1 w okres’t wojny. 2:1 I Bohm 1 ZZK 2:1.
Podkreśla ląc za Mugi młodzieży, mówca za- W konkurencjach lekko"tletycznych osiąg- 
pewn ł. że zorganizowana młodz eż będzie ’ r:ęto nasteouiące wvn -t-i: Konkurencja kob et: 
nadal dążyć do zapewnieni!a świetności Rze» b:.eg 60 mtr: 1) PnPńka (Zryw): 21 Dzłada 
czypospołi-tej Okrzykiem: ,.Niech ży«e jednośr (Cr^wV; з) МОДоіпггк (Orzeł). K"la: 0 Szcze- 
mJodz’ezv i jedność klasy pracujące.1 !" db. Po» pań^a (7rvw^: 2) Watęsówna (Orzeł); 3) Oi- 
pek zakończył swoje przemówienie. (Zryw). >

• Z kolei nastąpiła część ar'vstwzna, w któ- W k#”'kurencjsu6h męskich: Bieg na przełaj 
rej ob. Stçpn’cwski zadeklamował i uczu- mu uii*iieieee*sw«*r*wseee*s

W godach popołudniowych na Stadionie ' dla juniorów: 1) Labus (Gimnazjum Długosza);
2) Cieślak (PGM); 3) Ciesielski (Zryw). Bieg
na przełaj dla semiorów: 1) Dzwonkowski 
(Zryw), czas 14-22.8; 2) Wasilewski (Orzeł), 
czas 14 25 2 : 3) Kacprzak (Milicyjny Klub Spor 
towy). Dzwonkowski i Wasilewski WegH тИе 
niepokojeni przez nikogo i watka o pierwsze 
nre’sce rozegrała się pomiędzy nimi. Wyka« 
gali oni obaj bardzo dobrą formę.

Do późnych godzto wieczorowych panował 
w mieście n?«zym nastrój ożywiony. Włocła
wek obchodzi uroczyście dzień Święta Pracy.

ciem wiersz „1 Mai", a ob. Walewska odśple-
wala dwie piosenki.
hlńskiego tr'o smyczkowe:

a ob. Walewska odśpie-i 
Po deklamacji ob. Stru*l 
:zkowe: Orosmanowa,

Kruszka i Ztotogórsk< przy akom^aniame.nce 
nrof. N’wińok:ego wykonało dwa utwory. Recy 
facje ob. Walewsk’ego i produkcie orkiestry 
dętei fabryk4 crtu’ozy pod dyrekcją ob. Sob*e*
rajskiego zakończyły część 
graniem Międzynarodówki 
ozono.

Do podniesienra nastroju

artystyczną. Ode» 
akademię zakoń-

przvczyn’ły sfę
również starannie przemyślane 1 opracowane 
nrzez oh Kmluckiego dekoracte, które zwraca
ły uwagę ar'ystycznym ujęcem i doskonalą 
harmon’a bzrw.

Wiec w dniu Święta Pracy
Podniosły nastrój spotęgował się jeszcze 

bardziej w dmu 1 Maja. Jut we wczesnych 
godzinach przed fabrykami, zakładami prący 
i gmachami zaczęły się skupiać gromadki lu
dzi pracy, które rosły z każdą chwilą. Przed 
godziną dziesiątą zebrani udali s;ę w kierunku 
placu Dąbrowsk.ego, gdzie wiec zagaił prezy
dent miasta ob. Ignacy Kubecki-

Po odegraniu hymnu państwowego i Między
narodówki glos zabrał przedstawiciel CKW 
PPS poseł Zaborski, który omówiwszy »na* 
ozenie śwteta Pracy, scharakteryzował do» 
tych cza sowę osiągnięcia, podkreślając ko
nieczność jak największego zespolenia wszyst
kich ludzi pracy ora. bratnich partii PPR * 
PPS.

Jako drugi wszedł na mównicę przedstawi
ciel PPR dyr Popel. Mówca naświetlił walkę, 
jaka przetrwał świat pracy na przestrzeni hi
storii, przechodząc nas‘ępn<e do omówienia 
zadań, jakie ma przed sobą świat pracy w 
dz'ele odbudowy kraju. Okrzykiem na cześć

W imieniu Stronnictwa Demokratycznego 
głos zabrał inż- Sokołowsk’, który zwrócił u-

Umcxvste4ci w Stolicy
Î00-1» tysięczny pochód przeszedł ulicami miasta

Poranek 1 Maja wstał słoneczny, ch<j5 jes?- I 
cze chłodny. Nastrój ulicy warszawskiej jest . 
— w ca'ym tego s'owa znaczeniu — świąteczny. 
Chodnikami z84*ajn liczne grupy przechod- 
nlów, fipiesi’Cyeh na miejsca zbIVek. Jezdni", 
suns barwne korowody organ’zacji politycz
nych, zawodowych, społecznych —- zakład w 
pracy, kobiety, m'odz2e>. Przelatują niezwyk
le pomysłowo ozdobione samochody. Z czer
wienia robotniczych sztandar w przeplatają się 
raz po raz bia'o - czerwone, narodowe, zielone- 
ch opskie, niebieskie — TUR-u. biczowe — 
spó||dziele 'w. B!a|e koszule ZWM-u rzucają
się z daleka w oczy. napis'w widnieją
cych na transparentach przewa'aii has'a jed
nolito • frontowe — naczelne hasta dnia klasywagę na fakt, że praca w okresie dawnym .

była utożsamiana z niewolnictwem i dopiero, robotniczej.
postęp kultury doprowadził do załęda przez 1, c«ta Warszawa wystrojona w czerwień o- 
nłą właściwego stanowiska. W dzisiejszej krywa swe rumy jak mote najpi kniej w dniu 
Polsce wspólny wysiłek robotnika. intęMgcn-ta Święta pracy Przyciągają wzrok pomys owe 

i dekoracje frontonów dom'»w, pliknie przybra
ne gmachy Ministerstw, instytucji 1 zakład'wi chłopa dźwiga dobrobyt kraju.

W inventu Pow. Rady Zw Zaw. głos zabrał 
przewodniczący Rady ob. Bartosiewicz po

pracy.
Świat pracy stolicy kładzie w swój obchód 

nim zaś kpf. Mydlowski, który w im’enfu Woj- i.Majowy całe serce.
ska zwrócił sfę do wszystk eh pracu>ącvch z
pozdrowień ęm i apelem- by jrsiągn ęda, jakie tysipczny i.um werseawöKic^a rwiaee pi«wy. 
zdobyto we wspólnej wake, jak najbardziej u», Naprzeciw trybuny honorowej ustawiły się po- 
rnocnUi- j czty sztandarowe i szturm 'wki ZWM, OM

Po przemówieniach prteds‘awlclela OM TUR, ZNMS, „Wici“, ^ZWM, „Zycie“, ZMfL 
TUR-u ob. Erlingowskiego i ZWM ob. Popka, U st'p trybuny — pocity sstandarowe:. KG

Ju>>. okolo godz. 10 plac wypełnił ponad stu
tysięczny tłum warszawskiego twlata pracy.

mocnil-i.

którzy podkreślił’ solidarność międzynarodo
wa młodzieży demokratycznej i pracę mło
dzieży nad umocnieniem bytu Polski Demokra
tycznej, zgromadzeni udali się w k’erunku

PPR, CKW PPS, KCZZ. ponad ca|ym placem

Św ęta Pracy ob. Popiel zakończył swoje. Placu Wolności, gdzie odbyła się imponująca 
przemówienie- defilada.

powiewaj’», czerwone i niebieskie sztandary ro
botnicze. Setki transparent’»w I emblematów 
partyjnych, białe koszule ZWM-owc'w, nie
bieskie kopule OM TUR-owc'w odbijają się 
w tłumie barwnymi plamami. Szczególne uwa
gi* zwracaj* liczne zespoły amatorskie Zwi-z- 
k'w Zawodowych, uczestniczące w odbywają-
cym się w Warszawie festivalu świetlicowym. 
Czarne uniformy g'rnik'w mieszajn się. z ko

O godz 12,10 przy dźwiękach . Warszawian-1 Długosza, Zakład iw- Józefa, Liceum Handlo-I torowymi strojami łowiczan, 
•• ..л,, --»,, ’i- nartiił пл» I we. Pedagogiczne. Gimnazjum im. Marli Ko- j traine zesnolu fabrycznegoki“ ukazały się poczty sztandarowe partu po*

trtyczuych, Związków Zawodowych 1 Samopo» 
mocy Chłopskiej, za którymi kroczyły Komite
ty Partii.

Z kolei rozpoczęła się defilada młodzieży, 
która szła w zwąrtydh szeregach przez dwa
dzieścia minut Szły kolejno: OM TUR, Har
cerstwo. ZWM, PW, Gimnazjum Mechaniczne. 
Gimnazjum Ziemi Kujawskiej, Gimnazjum

i, a kostiumy tea-
we, Pedagogiczne, Gimnazjum im- Marii Ko- ; traine zespołu fabrycznego z Łodzi z malow- 
nopu ckięj, Urszulanki, szkoły powszechne 1 nieśnymi «trójami krakowian. Tłumy wypeł

niły szczelnie również wszystkie boczne ulice. 
Na trybunie znajduj?, się jut członkowie

koła PCK przy szkołach.
Orkiestrę wojskową zmieniła i kolei onkie- Na trybunie znajduj? się Jut członkowie 

stra fabryki Celulozy, przy dźwiękach której rxrdu Rzeczypospolitej г premierem Cyrankie- 
ukazały s ę pierwsze szeregi pracowników । wiczem i wicepremierem Gomwką Wies.awem» 
fabryk Zalśniły kask! straży pożarnej Cel u lo», wlcepr. Korzyckim. Marsz. Rolą - Żymierskim 
zy. załopo-tały sztandary, a za nimd zwarcie, waz Marszałek Sejmu Kowalskim, dalej ge 
szły rzędy liudosi pracy. Szli pracownicy fa-• neraltcJu, a w^rd niej gen. oyęhalaki, gen

Paszkiewicz, gen. Berling i inni.
Obok na trybunie stoi grupka francuskich 

działaczy katolickich przybyłych « wycieczka 
do Polski. Widzimy Glasberga, ks. Simona 
Li gier, ks. Andre Depierre, Ojca Baudet oraz 
red. Fumet.

Punktualnie o godz. 10.80 przyjeżdża na 
Plac Zwycięstwa Dolores Ibarruri, witana en
tuzjastycznymi oklaskami tłumu.

O godz. 10.40 rozlegaj? się dźwięki obu hy
mn.W robotniczych na znak rozpoczęcia uro- 
czysto-ci. Na trybun», m'wc'w wstępuje prze
wodniczący Warszawskiej Rady Zwięzk'iw Za
wodowych tow. Jan Rustecki i wygłasza krót
kie przemówienie powitalne. Przypomina, te 
w,ta$nie na tym placu przed 10 laty lud pracu- 
rcy Warszawy demonstrował w jednolito - 
frontowej manifestacji przeciw nadciągaj cej 
wojnie imperialistycznej i wyra‘ał solidarność 
z ludności* walcs°eej o wolno'»* Hiszpanii.

Jako pierwszv wygłasza przemówienie 1- 
•nieniem CKW PPS — premier J'zef Cyrarkie 
wicz. Następnie zabiera g'os imieniem КС 
PPR wicepremier Gomułka - Wiesław. W dal- 
*zvm cbgu przemawiaj* wicepremier Korzy- 
"ki, wiceprezes CK SD Barcikowski i Doloree 
Ibarruri.

Po przemówieniach blisko 200-tysl czny bar 
wny poch'd rusza przez m’asto. Jest to impo
nujący, niezapomniany widok. U zbiegu ulic 
gen. Sikorskiego i Nowego Świata umieszczo
no trybunę, przed którą odby‘a sie defilada. 
Na tym oficjalna c»?*ć uroczystości 1 ‘-Talo
wych w Warszawie została zako"*czo;n

Dem a komisii śieiimi ONZ 
w snrawe firerii

PARYŻ. 2. 5. (PAP). — Agencja France 
Presse donosi z Genewy, że komisja śledcza 
w ONZ, która przebywała niedawno przez 
szereg tygodni w Grecji, postanowiła utwo
rzyć stałą komisję obserwatorów z siedzibą 
w Salonikach. Komisja ta ma istnieć do 
chwili powzięcia przez Radę Bezpieczeństwa 
ostatecznej decyzji. Członkowie komisji ob
serwatorów udadzą pię 3 maja do Salonik. Z 
komisją będą współpracować w charakterze 
łączników przedstawiciele Grecji. Jugosławii, 
Albanii І Bułgarii

)
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W ciągu 17 : 8 stulecia Falska sala ku u- 
padkowi, a mula yło ludzi, kt'irzy zdawali so
bie z tego spraw . Rządząca w'wczas szlach
ta, nie widziała lej, jak koniec swego nosa 
i z zaciekłością • cdną lepszej sprawy, bronija 
swoich swobM

USTAWA 
RZĄDOWA.

PRAWO UCHWALONE.
2)rua 5 jłlaia, Зіоки,

w WARSZAWIE,

Czy nastąpi kryzys rządowy we Francji ?
sytuację wyjaîni głosowanie w Zgromadzeniu Narodowym

M P. Dpfour Konfyl: .NaBur. K. Met 
i Dyrektora Druk; Котр; KaB.

Pierwsze wydanie Konstytucji 
3-go Maja 

karta tytułowa

Chfop niewolniczo uzależniony od pana, żył 
w bezprzyk*adnej nrdzy, podupadało rzemiosło 
i handel. Charakterystyczne dla tamtych cza
sów dysproporcje: olbrzymie bogactwo magna
tów, a z drugiej strony nędza chlop’w i krań
cowe ub'stwo szlachty szaraczkowej, urastały 
do monstrualnych rozmiar'tw. Z upadkiem ma
terialnych miast i wsi szła sfabo.V polityczna 
całego organizmu państwowego. Upadek Kon 
federacji Barskiej i pierwszy rozbiór Polski po 
ruszyły sumienie ludzi światłych i szczerych 
patriotów. Zaczęto mówić o potrzebie reform 
społecznych i politycznych. Po raz pierwszy 
wypowiedziana przez nich myśl o powiązanie 
walki z najazdem z walką przeciwko magna
tom, stalą się później naczelni zasadą demo
kracji polskiej w ciągu wszystkich, przeszło 
wiek trwających walk o wyzwolenie Ojczyzny.

Pisząc w „Przestrogach“ o konieczności do
konania podziału majTtk'iw magnackich m'wi 
Staszic, >.e „magnat jest nieprzyjacielem pra
wa, gromem wolności, każnia cnoty, obycza
jów i charakteru naród w. Kiedy wielcy pano
wie upadają, znak że kraj powstaje, kiedy się 
majątki dzielą i zmniejszają, znak, że rolni
ctwo wzrasta“. -

W równie mocnych słowach potąpia magna
tów Jezierski pisząc: „Co tylko mo"e bezrzid- 
ny kraj ponosić nrdzy... i co tylko może poni
żyć w zaszczytach jego sław? przed narodami, 
tego wszystkiego przyczynią i skutkiem, pomo
cą i środkiem jest przewodzące możnowładz
two pan'w bogatych w Polsce. Są oni nik
czemnymi narzędziami swojej domowej dumy, 
a zarazem zagranicznych gabinetów, pychy i 
chciwoJci, gotowi poświecić Ojczyznę albo dla 
pod'yeh zysk'w, albo dla jakiejś przywidzia
nej wielkości swego imienia... Takiemu to po
stępowaniu niektórych obywateli rząd przy
szedł do tej nieszczęśliwej pory, te został nie- 
doł-jżjiym i ustal zupełnie“...

Sejm czteroletni (1788 — 1792) uchwalił 
wbrew reakcjonistom, kt'rzy sabotowali różny 
mi sposobami jego pracę, szereg doniosłych 
i jak na ówczesne warunki rewolucyjnych re
form. '

Heinz a komisji śledczej ONZ 
w spraw e Grecji

PARYŻ. 2. 5. (PAP). — Agencja France 
Presse donosi z Genewy, że komisja śledcza 
w ONZ, która przebywała niedawno przez 
szereg tygodni w Grecji, postanowiła utwo
rzyć stałą komisję obserwatorów z siedzibą 
w Salonikach. Komisja ta ma istnieć do 
chwili powzięcia przez Radę Bezpieczeństwa 
ostatecznej decyzji. Członkowie komisji ob
serwatorów udadzą się 3*maja do Salonik. Z 
komisją będą współpracować w charakterze 
łączników przedstawiciele Grecji, Jugosławii, 
Albanii i Bułgarii.
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Konstytucji 3 Maja
Wybuch rewolucji francuskiej, odgJosy któ

rej doszły do Polski, natchnął patriotów. Pod
nieci głowy mieszczanie, na wsi czyste byty 
wypadki bunt'iw, nieodrabiania pańszczyzny i 
nawet grożenia „francuska czynnością“.

W dniu 2 maja 1791 na zebraniu klubu 
„Przyjaciół Złączonych“ odczytano wśród pow 
szechnego entuzjazmu projekt konstytucji, któ
ry w dniu następnym miał być przedstawiony 
sejmowi. W dniu 3 maja w wiekopomnym tym 
akcie wzijy udział władze miejskie, przewod
niczący cech'iw i bractw. Wystrpif lud war
szawski i oddane patriotom oddziały wojskowe 
wyszJy zbrojnie z koszar. Olbrzymie tumy 
demonstrowały przed zamkiem, gdzie toczyły 
się obrady. Wbrew magnatom i przeciw nim, 
konstytucja zostafa uchwalona.

„Uznając — czytamy na wstępie „Ustawy 
Rządowej“ — iż los Nas wszystkich od ugrun
towania i wydoskonalenia Konstytucji Narodo
wcy iedynie zawisł, długim doi wiadczeniem po 
znawszy zadawnione Rządu Naszego wady, a 
chciąc korzystać z pory w iakiey sie Europa 
znayduje, i z tey dogorywaiącey chwili... wolni 
od hańbiących obcey przemocy nakazów... dla 
dobra powszechnego, dla ugruntowania wolno
ści, dla ocalenia Oyczyzny Naszey i iey gra
nic, z naywitąkszą stałością ducha ninieyszr, 
Konstytucyą uchwalamy, i tę całkowicie za

PARYŻ, 2. 5. PAP. Przed popołudniowym po 
siedzeniem Zgromadzenia Narodowego, na któ
rym premier Ramadier ma złożyć wniosek o 
udzielenie rządowi vołum zaufania, wydarzenia 
polityczne ąve Francji rozwijały się w nastę
pującej kolejności:

W czwartek w godzinach popoł ud nowych 
wrócił do Paryża z podróży do Afryki Zachod
niej prezydent Vincent AurioL Premier Rama- 
dier w godzinne) rozmowie poinformował pre
zydenta o sytuacj, jąka wytworzyła się w ło=

Oalton ma zastąpić Bevina
Pogłoski o zmianach w rządzie angielskim

LONDYN 2. 5. (PAP). — W stolicy Wiel
kiej Brytanii rozesziy się znowu pogłoski o 
bliskich zmianach w łonie rządu. Według 
tych pogłosek, premier Attlee miał otrzymać 
ostatnio szereg poufnych rad od przywódców 
partyjnych, ażeby dokonać koniecznych 
zmian w najbliższym czasie jeszcze przed roz 
poczęciem konferencji Labour Party. W ten 
sposób moinaby przeciwstawić się wewnątrz 
no - partyjnej opozycji wobec dzisiejszego 
rządu. Zmiany te dotyczyłyby w I-szym rzę
dzie min. Bevina. Przejście jego na stanowi
sko brytyjskiego „dyktatora gospodarczego“

Wspólny fron! przeciw ustawodawstwu 
antyrobotniczemu

Na drodze do połączenia się obu organizacji zawodowych w Ameryce
WASZYNGTON 2. 5. (PAP). — Projekt 

zlania się w jedną organizację Amerykań
skiej Federacji Pracy (AFL) i Kongresu Or
ganizacji Przemysłowych (CIO) — dwóch 
wielkich związków zawodowych USA, obej
mujących 15 i póil miliona członków, nabrał 
form konkretnych na posiedzeniu komite
tów tych dwóch rywalizujących dotychczas 
organizacji, które trwało 5 godzin. Przewo

Hołd bohaterom Narwiku
SZTOKHOLM 2. 5. (PAP). — 28 kwietnia 

w poniedziałek Minister Komunikacji Jan Ra 
banowski złażytł w Narwiku im. rządu pol
skiego wieniec na grobach żołnierzy pol
skich i kwiaty na grobach alianckich — a- 
merykańskich, norweskich i francuskich. U-

Uroczystości polsko-kanadyjskie
OTTAWA 2. 5. (PAP). — W stolicy Kana

dy odbędzie się wkrótce uroczystość odsło
nięcia pamiątkowej płyty ku czci pięciu lot
ników kanadyjskich, którzy zginęli w ubie
głym roku w katastrofie samolotu wiozącego 
do Polski transport penicyliny. Drugą uroczy 
stością będzie dekoracja 16 kanadyjczykó-w 
za działalność w zakresie pomocy dla Polski 

świąitą, za niewzruszoną deklarujemy, doplkiby 
Naród w czr )*e przepisanym wyraźną wolą 
swoytą nie uznał potrzeby odmienienia w niey 
iakiego Artykułu. Do któTey to Konstytucyi 
dalsze ustawy Seymu terażnieyszego we 
wszystkim stosować sic małą“.

Wola ludu decyduje wiec o wiedzy. Wyko
nanie jej zostało oddane królowi. „Liborum 
veto“, konfederacja i elekcyjność króla zosta
ły zmiesłrme. Miasta otrzymały wolność, prawa 
mieszczan zostały rozszerzone i zabezpieczone.

„Prawo na teraznieyszym Seymre zapadłe, 
pod tytułem: M’asta Nasze Królewsfóe wełnę 
w Państwach Rzeczypltęy, w zupełności u trzy 
mane nheć chcemy i za część tónóeyszey Kon- 
stytucyi deklarujemy iako Prawo wolney Szła 
ohcóe Polskiey dla bezpieczeństwa ócłi swobod, 
i całości wspólne у Oyczyzny nową prawdziwą 
■i skuteczną dające silę“ — mówi Ustawa Rzą
dowa.

Konstytucja 3-go Mada ne zniosła przywile
jów szlacheckich, nòe wprowadziła też, tak lak 
wrześniowa konstytucja fraucuslka — równo
ści wszystkich obywateli wobec prawa. Ogra
niczyła tylko samowolę magnatów i wzmocni
ła władzę wykonawczą. Zamożna warstwę 
szlachecka zawarła sojusz z zamożnym mie
szczaństwem. РггуѵлНе dawniejsze oparte 

nie gabinetu na skutek rozbieżności między 
ministrami komunistycznymi a pozostałymi 
członkami rządu w sprawie polityki płac i cen.

W kolach politycznych. Fczących się z kry* 
zysem rządowym, zapanował pewien optynfzm 
po przemówieniu 1-Majowym wicepremiera 
komun-stycznego Thoreza. Fatalne wrażenie 
sprawiło *ednaik stanowisko radykałów. Dowie
dziano yę nrainowfcię, że praw:e Wszyscy 
członkowie radykalnego „zjednoczeni lew:cy’‘ 
uważają, że kompromis jest niemożliwy. O go- 

stanowiłoby równoczesną odpowiedź na ist
niejącą wionie Labour Farty, krytyką dotych 
czasowej polityki zagranicznej oraz zaspokoi 
ioby coraz silniejsze żądania wprowadzenia 
„rządów silnej ręki“ w polityce gospodarczej. 
Bevinowi powierzonoby ciężkie zadanie wy
prowadzenie Anglii z obecnego kryzysu eko
nomicznego.

Wed’ug tych pogłosek ministerstwo spraw 
zagranicznych miałby objąć Dalton, na jego 
zaś miejsce, to znaczy na stanowisko mini
stra skarbu przeszd by Cripps.

dniczący obu organizacji — William Green 
(AFL) i Filip Murray (CIO) oświadczył, że po 
sunięto się znacznie naprzód na drodze do po 
rozumienia i do rozwiązania zasadniczych 
sprzeczności.

Murray dodah „Jesteśmy oczywiście zje
dnoczeni w op^ycji wobec projektowanego 
ustawodawstwa anty - robotniczego“.

dział w uroczystości wzięli przedstawiciele 
norweskich władz cywilnych i wojskowych 
oraz poseł Rzeczypospolitej w Sztokholmie O- 
strowski, charge d'affaires w Oslo Zalewski, 
attache wojskowy ppłk. Nadzin i kilku wspóC 
pracowników ministra Rabanowskiego.

w czasie wojny i po jej zakończeniu, pia liś
cie odznaczonych, którzy otrzymają ordery 
Polonia Restituta względnie Złote Krzyże Za 
sługi, znajduje się m. in. minister Gibson.

W uroczystościach wezmą udział premier 
Mac’ izłe King i minister spraw zagranicz
nych Laurent.
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■.a dżemu, na .^nrodzemłiu“, przez wpro- 
лас .je cei’7imajątkowego, ustąpiły miej- 
за przywilej cni majątkowym. Ale mr'mo to 
uk na owe czasy był to wielki postęp. Uohwa- 

i'orł.‘c К -'stytucj.. rozpętało istną burzę ataków 
ze $ го:, у еаікСхііі. Ukazały się Uczme wydaw- 
i’ic ■.. .г: tykuіг;с.л reformy zaprowadź1 e
■■ Const V tue Ją 3 Mają. W® wschodnich wojewó
dztwach szczegóuin-e. Iiicznie ' kołporitciwany 
był twszkwfl zatytułowany: „Dyzmy Bończy 
Tomusewskiiieigo komłis?*aa cywiSno-woyskowe 
go województwa Bracławskiiego nad kem sty- 
tucyą 4 rewoducyą 3 maja roku 1791 uwaga.’*

Targowica zgnrotła Konstytucję 3 Maja, nie 
zigootła jednakże głębokiego ruchu patriotycz
nego, którego Konstytucja była perwszym zew 
nęrzmym w wrażam Powstanie Kościiirszkow- 
skrj?, Uniwersał Połamreck roe^^rzyły ten 
ruch i spowodowały, że objął on masy nfe tyl
ko drobnego mieszczaństwa, ale i chłopów. 
Zrozumiano że’wałka o wolność polityczną 
musi iść w parze z wolnością społeczmą.c

Roznrca 3 Maja dopiero dziś w Polisce Ludo
wej jest śwętem ogólno-narodowym. Dziś de
pilerò zostały zrealizowane ideały wiełkiioh 
myśiicfitelii i patriotów 18 wieku. Dopiero 
dz'ś stworzone zostały podstawy do rozwodu 
i rozkwitu Polski. To, co zapoczątkować twór
cy Konstytucji 3-go Maja znalazło swe ukoro
nowane w Manifeście lipcowym PKWN, który 
prlłożył fundament pod budowę Polski1 Ludo
wej.

dżinie 20 wieczorem w Pałacu Elizejskim ze
brała się rada ministrów pod przewodnictwem 
prezydenta Vincent Auriola. Według wiadomo
ści ze źródeł pólurzędowych dokonano wyczer« 
pująced wymiany zdań na temat polityki płac 
i cen. Większość rady wypowiedziała się za 
kontynuowaniem polityki „blokowania płac1’. 
Jednakże ministrowie komunistyczni uznali, że 
żądania robotników powinny być uwzględnię* 
ne jako że polityka ekonomiczna rządu, zainau
gurowana od stycznia bn, nie dała oczekiwa
nych wyników, co zmieniło zasadniczo sy
tuację.

Premier Ramadier oświadczył, że wobec te
go, iż w swo:m czasie Zgromadzenie Narodo
we zatwierdziło kwestionowaną dzisiaj przez 
niektórych min strów poKtykę rządu — ono też 
powinno rozstrzygnąć obecnie o słuszności lub 
niesłuszności tej pol tykl. N;etzwtocznie po po* 
siedzeniu radv m'n-Vrów odbyło się posiedze
nie rady gabinetowej, w której nie brali u- 
dz:ału ministrowie komun 'styczni. Po tym po- 
siedzenu w o*oczen:u premiera dawano do 
zrozumienia, że jeźeb kom um Iści n;ę będą gło
sowali za vo*um zaufania dla rządu, premier 
Rammid’er uzna, Iż ministrowie komun ist v czul 
znajdują s!ę w stane dvmisji i przystąpi do 
przekształceń la swego rządu.

W godzinach ratinvch zebrało się Zgroma» 
dzenie Narodowe i 309 głosami przec:wko 287 
postanowiło odroczvé projektowaną debatę nad 
zu-g'idmienldm zbożowym oraz pośw^ec-ć pos’.e* 
dzenrie popołudniowe sytuacji politycznej-

W kuluarach Zgromadzeni obiega pogłoska, 
że ministrowie i deputowani komunistycz.n; od
mówi gipsowania za vohim zaufam,:a dla rzą
du. co nie noo’agne jednak za sobą automa
tycznego dodania się ministrów komun'stycz« 
nych do dvmisji.

Głosowanie odbędzie się w niedzielę przed 
południem.

ВФ si?z^ï na 15 lal wiezienia
PRAGA 2. 5. (PAP). — W prowadzonym 

zaocznie procesie przeciwko znanemu przemy 
slowcowi czeskiemu Bata, zapad! wyrok ska
zujący go na 15 lat wlęz!enia oraz konfiska
tę majątku. Jan Bata oskarżony był o zdra
dę i współpracę z wrogiem.

Prezydent Morinigo ustąpił?
Agencja Reutera donosi z Buenos Aires, 

tże prezydent Paragwaju — Higinio Morinigo 
schroni się w ambasadzie hiszpańskiej w 
Assuncion. Wojska powstańcze oczyszczają 
miasta paragwajskie z reszty jego zwolenni
ków. Uchodźcy z Paragwaju stwierdzają, że 
Morinigo ustąpił.

Wszelka komunikacja z Assuncion była 
przerwana od niedzieli, gdy rząd Morinigo 
ogłosił, że uśmierzył powstanie oddziałów ma 
rynarki w stolicy. W niedzielę zbiegł' za gra
nicę pTk. Frederico Smith, syn Anglika i mat 
ki Paragwajki, który był naczelnym dowód
cą wojsk prezydenta Morinigo.

Powstanie rozpoczęło się na początku mar 
ca, gdy miasto Concepcion, położone 200 km. 
na północ od stolicy, zostało zajęte przez po- 
Wstańców.
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Opowiadanie to oparte jest na 
prawdziwych przeżyciach jednego z 

- wielu Polaków, którzy przez wszy
stkie fronty wywalczali sobie drogą 
powrotu do Ojczyzny.

Wszystkie nazwiska wymienione 
w -tym opowiadaniu są autentyczne.

Kiedy nas, żołnierzy polskich przeprowa
dzano przez most na Bugu, niejeden oglądał 
sią na tamtą stronę, gdzie stali jeszcze kiwa
jąc rękami czerwonoarmiejcy w długich, bu
rych szynelach i nasi koledzy, którzy nie 
chcieli wracać na tereny zajęte przez Niem
ców, mimo że wielu z nich oczekiwały tam 
rodziny.

Dla nas wojna była na razie skończona. 
Wyprowadzili nas tez troni prawie, bez mim 
durów na wojnę, przeciwko czołgom, działom 
* samolotom. Szliśmy pelili zapału, z wiarą 
we własne zwycięstwo, wracaliśmy teraz jak 
rozbitkowie, nędzarze w podartych mundu
rach, w ten chłodny październikowy ranek. 
Wracaliśmy na ziemię, której nie potrafiliś
my obronić, po której roznosiła się zwycięska 
pieśń synów „herrenvolku“, do miast, gdzie 
nawet ulice nosiły już niemieckie nazwy, 
gdzie urzędował niemiecki burmistrz i rządzi 
ła niemiecka policja.

Obiecano nam, że wrócimy do domu. 
Niemcy wymienili nas na Ukraińców i Bia
łorusinów oraz Polaków zamieszkałych przed 
tym na terenach zajętych przez Związek Ra 
dziecki. Lecz zamiast do domu, powieźli nas 
w bydlęcych wagonach w głąb Niemiec pod 
Norymbergę i osadzili w obozie dla jeńców 
wojennych.

Antoni Dudek pochodził z Górnego Śląs
ka, zaś Olek Kranz, spod Gniezna. Nosił na
zwisko niemieckie, lecz był Polakiem, pocho.- 
dziił z polskiej rodziny, która przez długie la
ta niewoli utrzymała swą polskość,' opierając 
się naciskowi władz pruskich. Obaj poznali 
się w wojsku w czasie kampanii wrześnio
wej, walczyli ramię w ramię przeciwko Niem 
com, spali pod jednym kocem, jedli z jednej 
nenażki; razem t&ż znaleźli się w obozie.

Chłopacy pogodzili się już z losem. Wie
dzieli, ie wojna nie skończyła się w Polsce. 
Pozostali przecież potężni sprzymierzeńcy, a 
zatem Niemcy prędzej czy później muszą być 
pokonani, a wtedy oni wrócą do kraju, do do 
mu, na którym pożerała ich tęsknota.

Ale niespokojna natura Olka nie pozwoli
ła mu trwać w bezczynności. Kombinował i 
kombinował jak Zagłoba nad fortelami i 
wreszcie, wykorzystując swoje niemieckie 
nazwisko, zameldował się u komendanta o- 
bozu.

Miał taki postrzał w nodze z czasów woj
ny. wyleczony już zresztą i to teraz posłużył’o 
mu za pretekst do złożenia prośby o zwolnie
nie z obozu jako inwalidy. Śmiałym szczęście 
sprzyja, więc po kilku tygodniach Olek pako 
waf już swoje skromne manatki, po czym zao 
patrzony w przepustkę i bilet kolejowy, sie
dział w pociągu jadącym w stronę Polski.

* ♦
W domu nie zastał już matki. Umarła na 

tyfus, niedługo po wkroczeniu Niemców. Sio 
stra okrutnie pobita Iw gestapo za udział w 
przedstawieniu amatorskim antynicmiccklej 
sztuki na krótko przed wojną, była ciężko 
chora. Ojciec, postarzały i zgnębiony okrop
nymi przejściami, młodsza siostra z blizną na 
czole — śladem po ranie otrzymanej w czasie 
bombardowania.

W miasteczku też wiele się zmień?! o. Na 
sklepach szyldy z niemieckimi napisami 
miejscowi Niemcy butni i pewni siebie, nie 
poznawali dawnych sąsiadów Polaków, z któ 
rym! kiedyś starali się żyć jak najlepiej. Wie 
lu dawnych mieszkańców miasta Niemcy 
wywieźli, wielu rozstrzelali na miejscu.

Olek spotkał jednakże kilku kolegów z lat 
szkolnych, a ci odebrawszy uroczystą przy
sięgę, że ich nie zdradzi, wciągnęli go dr 
swojej organizacji.

Mieli ukryty radioodbiornik i codziennie 
słuchali audveji z Londynu, by następnie po
wtarzać znajomym wiadomości zasłyszane 
przez radio i nodtrzymvwać w ten sposób du
cha wśród Polaków. Kolportowali też odbi
janą na powielaczu gazetkę pt. „Dla Ciebie 
Polsko“.

Działalność ta skończyła się jednak podob 
nie, jak kończyła się działalność wielu in
nych tego rodzaju Wek konspiracyjnych 
Chłopcy nie byli zbyt ostrożni, to też czujne 
gestapo rychło, wpadło na ich trop. Kilku zo
stało aresztowanych, pozostali, a z nimi i O- 
lek uciekli.

Początkowo jeździł z miasta do miasta i 
od wsi do wsi, do krewnych i znajomych, ale 
jasne było, że na dłuższą metę udawać się to 
nie może. Gestapo rozesłało listy gończe za 
zbiegami i kilka razy Olek niemal cudem u- 
niknął aresztowania. A ponieważ usłyszą* 
kiedyś od jednego z kolegów podobnie jak ęm 
ściganego przez policję hitlerowską, że przed 
Niemcami najlepiej jest skryć się... w Niem
czech, zdecydował się na jazdę do Reichu.

* »
Antek Dudek był jako jeniec wojenny 

przydzielony do roboty do „bauerki“ w Ba
denii kolo Freiburga. Tam też pojechał Olek 
i skontaktował się z przyjacielem, który zna
lazł mu pracę w sąsiedniej wiosce u Nieęn- 
ki, której męża niedawno właśnie powołano 
do wojska.

Waldemar Slawik

W wyścó^u śmseircOą
Ucieszona, że znalazła robotnika, „bauer- 

ka“ sama załatwiła wszystkie formalności i 
w parę dni zaledwie po przybyciu do Nie
miec Olek rozpocząił pracę na roli.

Czas płynął. Gdzieś tam grzmialy działa 
polskich okrętów wojennych, gdzieś tam pol
scy lotnicy wsławiali się swoim bohater
stwem, broniąc cudzych miast przed niemiec 
kimi bombami.

A dwaj chłopcy polscy, do których uszu 
czasem dochodziły wieści o Wojsku Polskim, 
walczącym ze znienawidzonym wrogiem, o- 
rali niemiecką ziemię i zbierali zboże na 
chleb dla niemieckich żołnierzy.

W gospodarstwie, do którego był przydzie 
lony Antek, pracował także młody Niemiec 
Walter Schmidt. Matka jego była Rosjanką, 
więc znał trochę język rosyjski. Rozmawiał 
dość często z Antkiem mieszaniną języków 
polskiego, rosyjskiego i niemieckiego, a z cza 
sem zaczął mu się zwierzać z osobistych 
swoich kłopotów. Antek nie lubił piegowate
go i ryżego Niemca, ponieważ jednak razem 
pracowali, z konieczności rozmawiał z nim 
i pewnej niedzieli, kiedy dzień był wolny od 
pracy i chłopcy mogli się odwiedzać wzajem 
nie, zapoznał go z Olkiem.

Niemiaszek był przygnębiony, bo właśnie 
otrzymał powołanie do wojska, a niebardzo 
miał ochotę porzucać wygodny dom, dobre 
żarcie i ostatecznie nie tak cięjiiką pracę na 
roli, aby iść na front wschodni, gdzie Rosja
nie po pierwszych klęskach dobrze trzepali 
Niemców.

I tak niewiadomo, kiedy stanęła umowa. 
Postanowili wspólnie uciekać do Szwajcarii. 
Granica była odległa o.niespełna 200 km., 
więc chłopcom zdawało się że przestrzeń tę 
przejdą dość szybko i łatwo przedostaną się 
na drugą stronę. Tam wstąpią do wojska poi 
skiego i po skończonej wojnie wrócą do kraju.

Plan ucieczki ułożono w najdrobniejszych 
szczegółach. Za wspólne pieniądze Walter 
miał kupić we Freiburgu trzy mundury 
„Hitlerjugend“ 1 cały ekwipunek, gdyż jedy
nie w takim przebraniu mogli liczyć na po
wodzenie ucieczki. Umówili spotkanie na na 
stępną niedzielę i Olek wrócił do domu z roz 
paloną głową pełną projektów na przysz ość.

W nocy spał niespokojnie. Śniły mu się 
polskie orzełki na rogatywkach i dom rodzin 
ny, to znowu żandarmi niemieccy i gestapo 
ścigający ich w czasie ucieczki. W pewnej 
chwili, gdy znajdował się już na samej grani 
cy, jakiś wielki czarny wilczur chwyci*! go 
zębami za rękę i szarpnął, warcząc groźnie, -a 
zaczajony za drzewem żandarm w zielonym 
mundurze, mierzył z automatu.

Obudził się mokry od potu. Gospodyni sta 
ła nad nim i tarmosiła za rękę, gderając, że 
s ońce już wysoko, że konie nienakanjjione i 
robota czeka, grozFa że na przyszłą niedzielę 
nie pozwoli mu nigdzie wyjść z gospodarstwa. 
ЬЛро tym śpi długo i zaniedbuje swoje obo
wiązki.

Zatrzymanie w domu w niedzielę popsu
łoby całe szyki, bo w przyszły poniedziałek 
Walter musiaf stawić się w swoim oddziale, 
albo więc stchórzył! by i poszedł do „Wehr
machtu“, albo uciekł by sam, a wówczas om 
nie znając dostateczne języka niemieckiego 
nie mogli ryzykować ucieczk- scliwyt- neby 
ich bowiem w ciągu paru godzin.

Więc Olek zerwał się szybko z posłania i 
gorliwie zabrał się do roboty.

Dłużyły mu się godziny, dni wlókł’у się w 
nieskończoność. Trudno było doczekać się 
upragnionej niedzieli. Chwilami porywał gc 
strach, to znów przychodzimy chwile gorączko 
wej niecierpliwości. Chciał rzucić wszystko 
biec natychmiast do Antka i uciekać, nie cze
kając ustalonego terminu. Ale opanowa*’ 
się, wiedząc, że powodzenie imprezy zależy 
od dobrego jej przygotowania, od tego jak 
spisze się Walter.

W niedzielę, dzień był pogodny i roboty 
na przdniówku nie wiele, to też gospodyni 
zgodziła się udzielić mu kilkugodzinnego ur
lopu, celem odwiedzenia przyjaciela.

Idąc drogą pod górę Olek mijał gromady 
wystrojonych Niemców. Dwukrotnie zatrzy
mywali go — widząc znak „P“ przyszyty do 
klapy marynarki — i legitymowali żandarmi 
i wreszcie po godzinie, w lasku przed wios
ką. gdzie mieszkała gospodyni Antka spotkał 
kolegów. — Przywitali się serdecznie, jak 
zwykle. Obaj Polacy byli podnieceni i weseli, 
tylko rudy Walter miał ponurą minę i niespo 
kojnie rozgląda! się wokoło.

Olek z miejsca objął komendę:
— Przebieramy się chłopaki — powiedział 

i rozpakował pakiet z brązowymi mundura
mi. Szybko zrzucili cywilne burania i za chwi 
lę już wyglądali jak trzej „Hitlerjugend“, u- 
dający się na niedzielną wycieczkę z pleca
kami wyładowanymi prowiantem.

Pierwszy dzień minął bez większych przy
gód. Szli szosą, nie kryjąc się wcale, pozdia- 
wiali majinyich SA-manów, żandarmów i 
wojskowych, zaś wieczorem zatrzymali się 
w zaroślach nad urwiskiem i tam przenoco
wali.

Następnego dnia ogolili swoje mfode jesz- 
zce brody, umyli się w świeżej źródlanej- wo
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dzie, poprawili mundury zmięte w czasie snu 
i około południa doszli do jakiegoś miastecz
ka w dolinie.

Szosa, którą szli opuszczała się coraz to ni 
żej serpentynami, lecz Walter zauważył 
ścieżkę, która znacznie skracała drogę. W pe
wnym miejscu polna ścieżyna przechodziła 
przez podwórze oberży, leżącej na uboczu od 
gfównego traktu. Wyszli właśnie zża pagórka 
i oberża niewidoczna przed tym, wyrosła po 
prostu przed ich oczyma. Przed gankiem sta
li dwaj żandarmi w hełmach i z karabinami 
na plecach. Rowery leżały oparte o słupek 
podjazdu. Byli zmęczeni, ocierali tłuste, czer 
wone twarze z potu, wypytując o coś karcz
marza, który wychylony przez okno wskazy
wał ręką na paudnie.

Chłopcom zjeżyły się włosy pod „garnka
mi“, jak nazywali swe czapki. Lecz cofać się 
było już na późno.

— Śpiewaj co chcesz po niemiecku, sykną] 
Antek do ucha Walterowi, a rudy Niemczak 
zaryczał jak zarzynany bawół: hei li, hei lo...

„Hajtla“ — wykrzyknąć jeden z żandarmów, 
co miało oznaczać „Heil Hitler“. „Hańba“ — 
krzyknę] Olek, a Walter przestał śpiewać i wy 
suną] się naprz'd.

Ale panowie w mundurach „feldgrau“ nie 
podejrzewali o nic trzech „hitlerjugend“. Chcieli 
tylko zapytać, czy nie widzieli dwóch Polaków, 
którzy wczoraj uciekli z gospodarstwa, gdzie 
byli zatrudnieni i co do których istnieje podej
rzenie, że przechodzili tcdy.

Oczywiście nie widzieli. Dziś rano przyje
chali dopiero pociągiem z Freiburga i wyszli 
sobie na maj'wk° w góry, zaś wieczorem wra
cają do domu. Ale gdyby spotkali, to nie o- 
mieszkają zawiadomić najbliższy posterunek.

Poszli dalej przed, siebie ścieżką pod g^rę, 
a kiedy po kilku minutach oglądnęli się, widać 
już było tylko wysoki, czerwoną dachówka kry 
ty dach gospody.

— Przestań wyć Walter, bo uszy puchną — 
krzyknę] wreszcie Antek na zastrachanego 
Waltera, który wciąż jeszcze śpiewał tę samą 
niemiecką piosenkę i wszyscy trzej zaczęli się 
ni stad ni zow?d śmiać jak na komendę.

Zatrzymali się, patrzyli na siebie i śmiali 
się dalej. Nie by} to jednak wesoły śmiech, 
jaki porywa zwykle po jakimś udanym figlu, 
byj to raczki wvbuch histeryczny, reakcja ner
wowa rozluź j?c€ napięte ner' y.

Spoważnieli szybko, a Antek otarł rękawem 
spocone czoło i odetchną] ghboko:

— Uf, ale miałem duszę na ramieniu. Zda
wało mi się,, że już koniec naszej wycieczki do 
Szwajcarii.

— Co za szczęście, że nas nie poznali... szep 
nął Olek.

— Dlaczego pytali o dwóch Polak'w, kiedy 
nas jest trzech? — zastanowi} się nagle Wal
ter.

— Bo nas jest tylko dwćch Polaków, a ty 
jesteś Niemiec, zaśmiał się Antek, a Olek do
dał:

— O naszej ucieczce widocznie „bauerki“ 
zdeÆyly jut powiadomić policję. Porzuconych 
w lasku ubrań prawdopodobnie nie znaleźli je
szcze. wre nie wiedzą, że uciekamy przebrani 
w mundury „hitlerjugend“ — a co do Waltera, 
to nikt nie wie. że uciek}. Sądzą, te wyjechał 
do wojska. Dopiero za dwa trzy dni dowiedzą 
si-', że i Wr’tor znikł,-a wówczas możecie być 
pewni, że będą szukać jurt nie dw,ch ale trzech 
zbieg'w, razem wędrujących.

Od tej pory zmienili całkowicie sposób po- 
dr'f'y. Unikali teraz ruchliwych gościńców, 
omijali z daleka większe wioski i miasteczka, 
wędrowali polami i lasami przez góry, najpew
niej i najbezpieczniej czując się. w trudno do
stępnych miejscach rzadko odwiedzanych przez 
ludzi. »

Ale i tu przytrafiła się im jeszcze jedna 
przygoda. Czwartego dnia podróży spotkali 
oddzia} ..Hitlerjugend“ w miejscu najmniej o- 
czekiwanym. bo na stromej wąskiej drożynie.

Zatrzymali się i po wymianie pozdrowień, 
nytali *oleg'w“ o drogę do jakiegoś miastecz 
ka i znowu Walter rozmawia} ze swoimi roda
kami, a obaj Polacy niby nie chcąc tracić cza
su na rozmowę, pięli się powoli pod górę.

Szóstego dnia podrólży chłopcy stali jurt u 
kresu swoich sił. Od trzech dni zapomnieli o 
goleniu, nie bardzo więc wyglądali na „ju- 
gend“, a hitlerowskie bluzy byty zmięte, brud
ne i porozdzierane. Wybierali jeszcze bardziej 
ustronne miejsca na odpoczynek i szli jut kom
pletnym bezdrożem, nie chcąc ryzykować spot
kania z kimkolwiek.

Siódmego dnia przed wieczorem, z wierz
chołka pagórka, na którym zatrzymali się, uj
rzeli w dole przed sobą siną wstęgę rzeki.

— To chyba Ren — powiedział Olek, wy
ciągając rękę — a po tamtej stronie Szwajca
ria.

Stali i wpatrywali się w tę niezbyt odległą 
rzekę, dzielącą ich jeszcze od wolności. Trzeba 
byfo jednak w tym końcowym etapie podróży 
szczególnie dobrze zastanowić się jak przejść 
pr .ez rzekę, która jako graniczna, niewątpli
wie jest pilnie strzeżona. Niebezpieczeństwo 
groziło im zresztą nie tylko ze strony strażni
ków niemieckich ale i szwajcarskich, bo prze
cież i im nie wolno nikogo przepuścić przez gra 

’foicę... Tak myśleli chłopcy i dyskutowali nad 
najlepszym sposobem przekroczenia linii gra

nicznej.
Nad rzeką leżało miasteczko. Widać było 

ludzi krzątających się wśród białych dömkjw, 
doskonale można było rozróżnić budynek stra
ży granicznej po tej i drugi po tamtej stronie, 
widoczni byli nawet żołnierze i celnicy stojący 
przy barierze.

Przejecie granicy w miejscu tak dobrze 
strzeżonym było niemożliwością. Po krótkim 
odpoczynku-wyruszyli więc dalej, o parę kilo
metrów w bok. gdzie do brzegów rzeki scho
dził las.

Tymczasem słońce chyliło się ku zachodo
wi, a jednocześnie niebo zaciągało się chmu
rami Zanosiło s' ; na ciemną noc, co napełnia
ło serca chłopców otuchą, bo księżyc przy któ
rego poświacie wędrowali nieraz nocami — wó
wczas ich sprzymierzeniec — dziś mó<g!by zdra 
dzić uciekinierów.

Było już chyba koło północy, kiedy prze 
dzierali się ostrożnie przez las, podszyty jak 
się okazało ciernistymi krzakami, o które chłop 
cy porozdzierali sobie do reszty ubrania i po
kaleczyli ciało. Naokoło panowała cisza. Tuż 
pod ich nogami przewalały się bure fale rzeki, 
groźnej w mroku nocy i ponurej.

Usiedli na wilgotnym piasku. Olek, który 
miał wejść do wody pierwszy, zaczął rozsznu- 
rowywać trzewiki, gdy nagle tuż za nimi roz
legło się ostre szczekanie psa, a w chwilę po 
tym okrzyk: „Haft, Haende hoch!“ Zza drzew 
wyskoczyło kilka ciemnych postaci. Pies nie
cierpliwie ujadając rwa! się na smyczy.

Skoczyli wszyscy trzej prawie jednocześnie. 
Wraz z pluskiem wody hukne/o kilka kolej
nych wystrzałów.

Olek, najlepszy pływak, wyprzedził kole
gów i nurkując co chwilę, płynął ku dobrze 
widocznemu drugiemu brzegowi, nie czując 
zmęczenia, mimo, że mokre ubranie i obuwie 
ciyźyły mu coraz bardziej. •

Kiedy dotknął ręką piasku, skulił się i jed
nym susem wyskoczył na brzeg. Za konarem 
grubej sosny byf już bezpieczny. Ociekał wo
dą i poczuł nagle zimno. Obejrzał ręce i nogi, 
pomacał wszystkie części ciała i z zadowole
niem stwierdził, ^e nie został raniony,.

Niemcy przestali strzelać, słychać było tyl
ko ich gniewne, zmieszane glosy.

—,Pocałuj się w ucho szkopie — krzyknął 
Olek — a w odpowiedzi Niemcy sypnęli nową 
serię strzał1'w, więc przezornie ąchowa} głowę 
za pień.

Nadstawi! ucha, bo poza sobą usłyszał czy
jeś kroki... Olek... Olek... dobiegło go ciche wo
łanie. Był to Antek, którego jako że był słab
szy, prąd zniósł dalej. Uścisnęli sobie serdecz
nie ręce, jak po długiej rozhee.

— Waltera nie widziałeś?
— Nie, być moie że utdnął.
Ale rudy. Niemczak nię zginął. Spotkali go 

idąc wzdłuż brzegu w dć< rzeki. Jego najdalej 
zniósł wartki prąd, więc siedział teraz wyczer
pany kompletnie i kłapał zębami z zimna. By! 
tak zmęczony, że nie odwróci] nawet głowy na 
szelest ich kroVw.

— Wstawaj Walter, bo dostaniesz chrypki, 
i nie będziesz m'gl zaśpiewać swoim baranim 
głosem „hei li, hei lo“ — to przecie zdaje się 
szwajcarska piosenka — kpił Antek.

— Warto by zresztą teraz znaleźć jaką cha
łupę, napić się gorącego mleka, zjeśZ szwajcar
skiego sera. Po tym zdobyć jakieś uczciwe, 
ludzkie ubranie i wyspać się porządnie — po
wiedział Olek.

Szli teraz pewniej, bo nie mieli wątpliwości, 
że znajdują się. już poza granic? Reichu, a więc 
te żadne niebezpieczeństwo nie może im już 
grozić. Przeszli przez jakieś pole, w wysokiej 
trawie modrej od rosy i wyszli na drogę.

Jest droga, to jest i dom — filozofował na 
glos Antek — bo każda droga zawsze prowadzi 
do domu.

Jakoś wkróitce zobaczyli zabudowania gospo 
darskie. badny. bia'y budynek, w ogr'dku za 
sztachetkami, w gł bi mała stod'tka i obora. 
W jednym z okien przez niedomkniętą okienni
cę przebłyskiwało światło.

Zatrzymali się i Antek przeskoczywszy ni
skie sztachety ostrożnie podszedł do okna i 
zlekka uchyli* okiennicę. Sta! i sta! oparty o 
futryn?, aż Olek zniecierpliwiony sykną] głoś
no by wracał.

Antek był blady i wargi mu drżały.
Chodźcie prędko... chodźcie stód prrdke — 

powiedział wreszcie ochrypłym głosem i san 
poszedł naprzód szybkim krokiem i Olek podą
ży} za nim, oglądając się z żalem na sympatyca 
ny domek, w którym spodziewa1 się wypocząć 
i choćby wysuszyć ubranie. Za nimi wlókł się 
Walter, któremu zeschnięte buty poobcieraty 
pięty...

Olek kilkakrotnie stara? się zatrzyniać Ant
ka i zapytać co widział, ale naprórtno — Ar 
tek opowiadał tylko — „chodźcie prędzej“.

Zatrzymali się wreszcie w zagajniku prz- 
drodze, gdzie za chwilę dogoni] ich . kulawy 
Walter. Antek opanował się już. By} ciągle 
jeszcze blady, lecz uśmiecha} się do Olka ja
kimś z’oMiwym skrzywieniem warg.

— Jak tam twoje szwajcarskie masełko?
— Ser szwajcarski — sprostował Olek.
— Ani maseko ani ser —- tylko niemiecka 

margaryna.
— Jakto?
— Zwyczajnie. Nie jesteśmy w Szwajcarii 

tylko w Niemczech.
Olek zbladł, ale próbował się uśińiechnąć: 

— Żartujesz chyba?
— Ładne mi żarty — i Antek opowiedział 

co widział w białym domku. Była to mała iz
debka, której jedyne umeblowanie stanowiU
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Sir. 4 GAZETA KUJAWSKA Nr. toi
Ttoiska szafa, drewniana prycza przykryta ko
cem i stół, przy którym oparty na rakach drze 
mai mężczyzna ubrany w szary pulower 1 spod 
nie stalowego koloru. W kacie przy szafie 
dtał karabin. Antek widział też na ścianie du- 
>-y obraz, jak domyślał się, portret Hitlera. Do 
kladnie jednak nie mógł tego stwierdzić, gdyż 
lampa naftowa była skręcona i ta częfić ściany 
była pogrążona w mroku.

Chłopcy spojrzeli na siebie, wyraźnie przy
gnębieni. Czyżby rzeka, którą z narażeniem 
życia przepłynęli nie była Renem? Czyżby o- 
strzeliwuj?ey ich hie byli strażnikami granicz
nymi? Zaszyli się jak zwykle w gęstwinę i 
postanowili przeczekać do rana.

Noc spędzili bezsennie, drżąc z zimna, bo 
ubrania nie obeschły jeszcze po nocnej kąpieli. 
Kiedy zaczęło szarzeć wyszli z zagajnika i skie 
то wali się na chybił trafi} ku widocznej zdała 
Wioscè.

Szli polną ścieżyną, wśród wysokiej trawy 
1 nagle spoza kępy drzew wynurzyła się postać 
kobiety. Na ich widok stang a i przeżegnała 
się, przestraszona. Nic dziwnego. Byli zaroś
nięci i brudni, w podartych łachmanach mun
durów, prawdopodobnie więc uważała ich za 
jakichś włóczęgów - bandytów. Nie uciekała 
jednak, więc chłopcy podeszli bliżej. Olek nie 
mając pewności czy tajemnicza niewiasta jest 
Niemką czy Szwajcarką pozdrowił ją po nie
miecku: — Gut Morgen.

— Gut Morgen — odpowiedziała kobieta, 
dzlć uciekinierów.

— Wie spaet ist? — zapyta} znowu Olek.
•— Fuenf Uhr — odparta.
— Auf Wiedersehen — rzucił Olek i szybko 

wyminął ją, a za nim podążyli Antek i Walter. 
Kiedy odeszli kilka kroków, obejrzeli się. Sta
ła w tym samym miejscu śledząc ich wylęknio
nym wzrokiem, a pofem pobiegła naprzód.

Chłopcy nie czekali. Skręcili w bok i popę
dzili polem ku pobliskiemu wzgórzu, zarośnię
temu drzewami, by choć na chwilę skryć się 
przed ludzkimi oczyma i spodziewana pogonią. 
Nie ulegało już teraz dla nich najmniejszej 
wątpliwości po tym drugim spotkaniu, że są 
jeszcze, czy może znowu w Niemczech, gdyż 
mogli, błądząc w nocy przekroczyć po raz dru
gi granicę, która w tym miejscu przechodziła 
—- być może — poza rzekę.

Nie było jednak innej rady. Nie wolno by
ło załamywać się, trzeba było W znowu na
przód, na południe, ku zbawczej granicy.

Przed wieczorem doszli do małego miastecz 
ka, położonego nad niezbyt szeroką, lecz o sil
nym, rwącym nurcie rzeczka. Most nie był 
przez nikogo strzeżony, budka wartownicza 
stojąca tuż przy nim zdawała się być pusta. 
Nie chcieli jednak ryzykować. Woleli zatrzy
mać się w polu i doczekać zapadnięcia nocy, by 
wtedy próbować przejłć przez most.

Kiedy w ostatnim oknie osady zgasło świa
tło i na drodze nie widać było żywej duszy, wy 
szli z ukrycia. Nie spotykając nikogo przeszli 
przez wieś i za chwilę znaleźli się przed mo
stem. W budce wartowniczej było ciemno, zau 
ważyli jednak teraz nowy szczegół : solidne 
szlabany, których przed tym, z daleka nie do
strzegli. Były one teraz podniesione, nie na
myślali się więc i śmiało weszli na most. Ale 
zaledwie zdątżyli ujść kilka krok'w, Olek usły
szał poza sobą jakiś zgrzyt. Obejrzał się. *— 
Szlaban opuszczał się wolno i wreszcie stuknął 
o słupek. W tej Samej chwili opuścił się też 
szalaban po drugiej stronie mostu. Droga 
była zamknięta.

Chłopcy stanęli niezdecydowani, nie wiedząc 
6o to znaczy i co dalej robić, gdy nagle z bud
ki wyskoczyło czterech ludzi z karabinami go
towymi do strzału, a z budki naprzeciwko 
dwóch ludzi z psami policyjnymi. Z domku za 
mostem wyszło jeszcze trzech ludzi w cywil
nych ubraniach, lecz z rewolwerami w rekach.

Niemcy — szepnąil Antek, gdyż dojrzą1. 
żołnierze mają siwe stalowe mundury i heł
my o niemieckim kroju. Ludzie z psami po
deszli już tymczasem zupełnie blisko.

Mądre zwierzęta stały spokojnie, lecz by
stro obserwowały ruchy ludzi, których kazano 
im pilnować. Zresztą gdyby nawet udało sic 
zmylić ich czujność i podbiec do bariery, to n& 
skok byłoby zapćeno, gdyż lufy Czterech kara
binów wymierzone były prosto w przestrasz» 
nych chłopaków.

Podeszli teraz także owi trzej panowie w 
cywilnych ubraniach, a jeden z nich, obrzuci w 
szy badawczym spojrzeniem stojących z pod
niesionymi do góry rękoma, w poszarpanych 
mundurach hitlerjugend — podrzuci} w ręku 
rewolwer.

— Ich bin von der gestapo — powiedział — 
wo hin gehen sie?

— Na dźwięk słowa — gestapo — Walter za 
chwiał się i- zbladł jeszcze bardziej, lecz Olek 
który rzucił przypadkiem okiem na ramię jed 
nego z żołnierzy, na rękawie munduru koloni 
„feldgrau“ dojrzał naszyty herb Szwajcarii. 
Chełmy te-ż miały kształt podobny do niemiec
kiego, były jednak inne.

— Chłopaki — to nie Niemcy — to Szwaj
carzy — krzyknął.

— Sind sie deutsch? — wskazał cywil ręką 
Ha hitlerowskie mundury.

— Nie, my jesteśmy Polacy! Uciekliśmy z 
Niemiec — jesteśmy nareszcie w Szwajcarii, 
chcemy do wojska polskiego... — krzyknął 0- 
lek w przystępie radości nie zdając sobie spra
wy, żć przecież Szwajcarzy, nie rozumieją po 
polsku. Za chwilę powtórzył to samo w języku 
niemieckim. Szwajcarzy byli wyraźnie zasko
czeni. Spytali o papiery, a kiedy przejrzeli je, 
odrazu zmienili tdn.

— Więc uciekliście z Niemiec? A skąd?... 
Jak długo szliście? — Jakim sposobem prze
szli śćie przez granicę? — sypały się pytania.

— Tak, czegoś podobnego dokonać mogą tyl 
ko Polacy... —- powiedział jeden z trzech cywi
lów, starszy człowiek z siwym wąsikiem.

Ale chłopcy mylili się myśląc, że są już wol 
ni i bezpieczni. Z Egelsan, gdzie by} poste
runek policji i gdzie ich nakarmili zresztą 
wcale przyzwoicie, przewieziono ich do więzie
nia w Zurichu, jako podejrzanych o szpiegost
wo. Posiedzieli tam dwanaście dni. przeszli 
kilkakrotnie meczące badania i... znienawidzili 
Szwajcarów, o których mieli wpierw tak dobre 
mniemanie. Wys-ano ich następnie do Bema, 
gdzie posiedzieli jeszcze dwa dni, po czym prze 
konawszy się widocznie o prawdziwości poda
wanych przez nich fakt/’w, odesłali zmaltreto
wanych chłopaków do międzynarodowego obo
zu dla uchodźców. Przebyli tam jeszcze trzy 
następne tygodnie, starając się jak najdłużej 
spać, jak najwięcej jeść i w jakiś sposób sko
munikować się z konsulatem polskim, co też 
się im w końcu udało...

* * *Nosili teraz wprawdzie angielskie mundury, 
ale na beretach mieli przypięte polskie, srebr
ne orzełki. Olek i Antek byli wreszcie żołnie
rzami Wojska Polskiego, Drugiej Dywizji 
Strzelców Pieszych.

Spodziewali się, że przymusowy ich pobyt 
w Szwajcarii nie potrwa długo, że wkrótce jut 
w.yjadą na front — bić Niemców. Ale mijał 
miesiąc za miesiącem, a nic nie zwiastowało, 
by w sytuacji dywizji coś się miało zmięnić.

Tak jak dawniej, co rano wyruszali z łopa 
tami i kilofami na ramionach, tak jak dawniej 
pracowali przy najbardziej ciężkich» najnie1- 
wdzięczniejszych robotach: sypaniu dróg, repe
racji torów kolejowych, drenowaniu pól. Tak 
jak dawniej wracali wieczorem do swoich po
nurych, drewnianych baraków, by zjeść do6ć 
lichą strawę i przez dwie godziny „bawić się w 
wojsko“ — jak mówili — to znaczy, ćwiczyć 
musztrę i słuchać nudnych teoretycznych wy
kładów.

Nadomiar złego — przybywało wciąż skądś 
oficerów, którzy nic nie robili, tylko wafęsali 
się całymi dniami po okolicznych miastecz
kach, a ponieważ żołnierze musieli ich utrzy
mywać ze swojej pracy, bo trzeźwi Szwajca
rzy wypłacali na utrzymanie dywizji tylko tyle 
pieniędzy, ile zarobili żołnierze jako robotnicy, 
warunki w obozie z dnia na dzień pogarszamy 
się. Może i to nie byłoby najważniejsze, bo 
Polak dużo potrafi wycierpieć, lecz rozprćpnia- 
czeni oficerowie traktowali żołnierzy coraz to 
gorzej. Dochodziło do gorszących zaj’ó, aż 
wreszcie wybuchł otwarty bunt. Żołnierze o* 
świadczyli, że nie p'jd-i do pracy.

Groźba strajku poskutkowała, Oficerowie 
złagodnieli i okazywał! teraz jakoś więcej sza 
cunku dla żołnierzy, a kilku z nich poszło na
wet do pracy wspólnie ze swoją kompanią. 
Kilkunastu największych próżniaków i waT- 
koniów zniknęło i nie pokazano się wiecej. 
Jednak źdłnierze pomimo odniesionego zwy
cięstwa byli przygnębieni beznadziejnością 
sytuacji. O wyruszeniu na front, o wyjściu zc 
Szwajcarii nie było nawet mowy.

Kiedyś jeden z żołnierzy polskich spotka' 
przypadkiem w oberży w górach Francuza 
a że znał jężyk francuski wszcząć z nim roz
mowę.

Okazało się, że jest to nartyzant francusk’. 
który po rozbiciu ich oddziału przez wojśk? 
niemieckie, uciekając przed pościgiem schro
nił się na terytorium szwajcarskie. Widząc, że 
ma do czynienia z Polakiem, Francuz przy 
kuflu piwa rozgadał się. Opowiadał o party
zantce francuskiej, o walkach z Niemcami, o 
tym, jak te „cochon'1 uciskają cywilną lud
ność. o Polakach walczących w szeregach 
Maquis“, znanvch ze swego bohaterstwa i 

niehawiiści do Niemców.
Żołnierz wrócił do koszar i oczywiście o- 

nowicdział kolegom wszystko co słyszał. Bv- 
fa to jakby iskra rżućona na beczkę z pro
chem. W dvwizji zawrzalo. Wszyscy pałali 
•^dzą przedostania się do Francji, od której 
dzieliła ich odległość kilkudziesięciu zale
dwie kilometrów i niezbyt strzeżona granica.

Jakoż w parę dni później zniknęło nagle 
dwóch podchorążych i jeden strzelą, następ
nego dnia znowu dwóch żołnierzy i odtąd nie 
było prawie dnia» by przy porannym apelu 
nie brakowało kilku ludzi. Oficerowie patrzy- 
4 na to przez palce i nie przeciwdziałali u- 
cieczkom. które zaczęły nabierać charakteru 
masowego.

Coraz liczniejsze były kontakty z ..Ma
quis“ — którzy gorąco agitowali Polaków by 
nrzechodzili do Francji 1 zasilali ich szeregi. 
Cenili bowiem żołnierzy polskich nie tylko 
jako dzielnych towarzyszy broni» ale także 
jako instruktorów. W partyzantce francuskiej 
było wielu młodych ludzi, którzy nie mieli 
nojęcia o obchodzeniu się z bronią, a tym bar 
dziej z bronią pochodzącą przeważnie ze zrzu
tów samolotowych, a więc „made in En
gland“ i „made in U. S. A." Tymczasem Pola
cy byti uzbrojeni przez Anglików i z bronią 
ich byli doskonale zaznajomieni.

Nic Więc dziwnego. że Olek, Antek, sto
larz z Bydgoszczy Felek i Stasiek Pająk, zna
leźli się pewnego dnia pod Champagnol we 
Francji. «

* * •
Był maj 1 soczysta zieleń drzew i liści ży

wo przypominała taką sama zieleń wsi pol

skiej. Poza Niemcami, których spotykano się 
zresztą tylko w większych osiedlach, nie by- 
-o tu wrogów, bo wśród Francuzów nie wie
lu było zdrajców. Cżuli się swobodnie i pe
wnie. Wieśniacy francuscy chętnie udzielali 
gościny tym czterem* młodym, dziarskim 
chłopakom, należącym do narodu, o którym 
we Francji mówiło się z przyjaźnią i szacun
kiem. — Ale przecież oni nie przybyli tu na 
wakacje, ani wycieczkę krajoznawczą! Na 
szczęście nie czekali długo.

W kilka dni później stary młynarz, u któ
rego kwaterowali, obudził ich w nocy i z ta
jemniczą miną, poprowadził do izby gdzie 
siedziało kilku wojowniczo wyglądających, 
różnego wieku ludzi, doskonale uzbrojonych 
w broń automatyczną i granaty.

Porozumieli się szybko i niebawem czterej 
Polacy siedzieli już wraz z nimi przy stole, 
a stary młynarz dolewał wina do grubych 
szklanic z zielonkawego szkła.

Grupa, do której przyjęto czterech na
szych chłopców była prawdziwie międzyna
rodową, bo wchodziło w jej skład obecnie 11 
Polaków, dwóch Ukraińców, sześciu czerwo
noarmistów, którzy przybyli do Maquis w 
mundurach własowców, bo wzięci do niewoli 
przez Niemców zgłosili się do armii zdrajcy 
Własowa po to tylko, by mieć lepszą okazję 
do ucieczki.

W obozie w górach, dokąd zaprowadzili 
ich Francuzi dostali doskonałą broń automa
tyczną, a do beretów przypięli polskie orzeł
ki. .Byli znowu żołnierzami polskimi, walczą
cymi na umęczonej podobnie jak Polska zie
mi francuskiej, ze wspólnym, nienawistym 
wrogiem.

Zaczęło się życie pełne emocjonujących 
przygód, długich marszów, niezliczonych wy
padów, nieustannych akcji zbrojnych i walk 
z oddziałami niemieckimi.

Okolice Champagnol, Lonsognier, 1 Dolee 
były prawie całkowicie opanowane przez 
..Maquis“, lecz większe miasta obsadzały sil
ne załogi niemieckie. Po za osłoną swych 
dział i czołgów żołnierze niemieccy czuli się 
względnie bezpieczni, ale każda kolumna sa
mochodowa, wszystkie mniejsze kolumny 
czołgowe, przejeżdżające szosami wśród la
sów i gór były atakowane i przeważnie rozbi
jane przez partyzantów, dobrze poinformowa 
nych za pośrednictwem swoich wywiadow
ców w mieście, o każdej zamierzonej wypra
wie.

Właśnie kiedy czterej „Szwajcarzy" Olek, 
Antek Felek i Edek przybyli do oddziału, je
go dowódca Francuz, kapitan Jean Nancy, 
otrzymał wiadomość, że przez pobliską szo
sę przejeżdżać będzie transport 10 samocho
dów niemieckich i do zniszczenia ich wyzna
czył samych Polaków.

Wyszli jeszcze przed świtem. Oddział pro
wadził Staszek Kędziora były kapral wojsk 
polskich, znany już szeroko wśród „Maquis“ 
ze swych czynów bojowych, gdyż on najlepiej 
?nał okolicę. Rv| z nimi także 16-letni chło
pak Pniak JJózef Zacharzewski z Wilna 
którego Niemcy zabrali do organizacji „Tgdt" 
Kiedy wysłano go do Francji Józek zbiegł i 
od kilku miesięcy już znajdował się w Party
zantce. mimo młodego wieku, wzbudzając po
dziw swą brawura i bohaterstwem.

„Achtung — Panditen Gebiet“ — krzyczą*! 
czarny napis na białej tablicy, stojącej przy 
szosie. Chłopcy trącali się i «mieli z tych prze
stróg. które miały zaostrzyć czujność żołnie
rzy niemieckich przejeżdżających przez nie- 
bcznieczne dla nich tereny.

Szli brzestem lasu wzdhw szosy, w pogo
towiu bojowym i wreszcie Staszek zatrzyma' 
swój oddział poza sporym pagórkiem, przez 
kt-Arv wąską gardzielą przebijała się szos? 
Miejsce na akrię tego rodzaju było po prostu 
wymarzone. Józek zajął punkt obserwacyjny 
na drzewie, a polscy „maquiśći“ rozłożyli sio 
nad krawędziami wykopu po obu stronach 
szosy. Zmęczeni dlug’m marszem, wyciągnę' 
się na trawie Broń odbieznieczona i pęki gré 
natów legały tuż pod ręką, by w wypadku 
alarmu być w ketżdej chwili gotowymi dr 
walki.

Mmęla może godziha gdy Józek obserwu
jący przez lornetkę szosę, widoczną na kilka 
kilometrów, krzykną} ze swego „bocianiego 
gniazda“: — „Kolumna camionów (samochc 
dów) od strony Champagnol“!

Olek i Antek zerwali się na nogi. Serce 
zabiły im szybciej, ręce zacisnęły się kurczo
wo na kolbach automatów.

— Siadajcie — uspokoił Ich Staszek — nie 
będą tu prędzej jak za dwadzieścia minut. 
Teraz przejeżdżają koło tablic z tym swoim 
„achtüngiem1 1 założyłbym się, źe odbezpie
czają karabiny i wypatrują, gdzie tu są „ban 
diten“. Kiedy przejadą parę kilometrów hie 
zaatakowani przez nikogo, czujność ich osła
bnie, a tu właśnie damy im pohżądnego łup
nia...

Minęło kilka chwil, w Czasie których ner
wy nowicjuszy były napięte jak struny, a ser
ca waliły im młotem. Olkowi zdawało się, źe 
bicie jego pulsu usłyszą Niemcy, więc przy
cisnął serce odruchowo dłonią, gdy nagłe 
spoza zakrętu ukazał się pierwszy samochód 
niemiecki.

Był to wóz ciężarowy, uzbrojony w umie
szczony na dachu budki szoferskiej ciężki ka
rabin maszynowy. Jeden z (żołnierzy w im

pregnowanym płaszczu narzuconym na goły 
tors stał przy celowniku, lecz dwóch innych 
Іегаі’о niedbale ha dnie samochodu, zasłoni
wszy się plandeką przed słońcem. W kilku
metrowym oddaleniu jechały następne poja
zdy. Były one przewalżnie nakryte plandeka
mi, spod których widoczne były skrzynie z 
amunicją i blaszane beczki z materiałami 
pędnymi. Na kaiżdym z nich siedziało kilku 
żołnierzy uzbrojonych w broń automatyczną 
i granaty, a ponadto prawie wszystkie zaopa
trzone były w c. k. m‘y.

Pierwszy samochód dojeżdża} już do miej
sca, gdzie Staszek umieścił jednego z party
zantów, — ostatni mijał mostek nad rowem, 
gdy rozległy się prawie jednocześnie dwa wy 
buchy. Mostek wyleciał w powietrze, a kawał 
ki belek i drzazgi desek spadały aź na na)*< 
bliższe samochody i zbocza pagórka.

Tuż przed pierwszym samochodem, który 
gwałtownie zahamowany stanąjł bokiem, 
czerniła na białej powierzchni szosy głęboka 
wyma. Niemcy rzucili się do c. k. m.-ów, 
lecz te strzelając tylko poziomo, nie mogły 
dosięgnąć ukrytych wysoko nad szosą napast 
ników. Posypały się z góry wiązki granatów, 
samochody stanęły w ogniu 1 partyzanci po 
chwili przestali strzelać, gdyż dwa pierwsze 
samochody, na których wybuchła amunicja, 
wyleciały w powietrze. Trupy żołnierzy nie
mieckich lężaily na szosie i wśród płonących 
jak pochodnie szkieletów „cemion‘ów".

Staszek nakazał swoim Wycofać się poza 
pagórek i policzywszy, czy są już wszyscy na 
miejscu, poprowadźił ićh lasem w kierunku 
obozu oddziału.

Szli wolno i dzielili się wraiżeniaml z tej 
akcji.

— No co chłopaki?
— Udało się wyśmienicie. Transport jest 

zniszczony, z Niemców nikt nie powinien 
ujść cało — powiedział któryś z chłopców,

* **
Po kilku dniach oddźiafł przeniósł się o 

kilkanaście kilometrów dalej. Zapasy żyw
ności kończyły się i trzeba było użupełnić je 
nowymi. Wiaiśnie z pewnej wioski przybiegł 
goniec z wiadomością, że Niemcy kazali im 
złożyć pewną ilość mięsa i mąki, Francuzi 
jednak woleli, by kontyngent ten zabrali par
tyzanci.

Oddział rozbity na kilka grup posuwał 
się naprzód, wąskimi dróżkami górskimi, 
równolegle do głównej szosy, którą szedł pa
trol złożony z „międzynarodowego plutonu“— 
4 Polaków, a w ich liczbie Olek i Antek, 2 
Włochów — studentów z Rzymu i 2 Rosjan. 
Przejechał wózek zaprzężony w multa I woź
nica — Francuz, wesołym okrzykiem pozdro
wił maszerujących chłopców. Zatrzymali go, 
wylegitymowali i chłopek pojechał dalej. 
Szła jeszcze babinka f koszem jaj i wyrostek 
gnający stadko kóz. Szosa naogóf była pra
wie pusta bo dzień był roboczy i ludzie pra
cowali w polu, poza tym zaś niechętnie cho
dzili szosa, bojąc się spotkać z Niemcami. Wo 
leli swoje polne, górskie drogi.

Kilka kilometrów przed wsią napotkali 
trzy młode dziewczęta, idące swobodnie i z 
fantazją środkiem szosy Nie tylko ich ubiór, 
ale i sam wygląd świ^deżył. że pochodzą one 
z miasta. Nie zmieszały się wcale spotkaw-. 
sźy uzbrojonych mężczyźni pokazały swo
je Ićgttymaćje i oświadczyły, że wyszły z 
Chamnagnol, gdzie bardzo trudno nabyć 
„coś do tycia“, by na wsi kupić trochę (żyw
ności.

Wyglądało to podejrzanie, bo w mieście 
siedzieli Niemcy i nie wypuszczali z zasady 
nikogo, wiedząć, że wywiadowcy ruchu opo
ru dostarczają „Maquis“ wiadomości o wszel
kich ruchach wojsk niemieckich. Trzeba było 
uzyskać od w adź niemieckich specjalną prze 
pustkę, a to nie było łatwo. Istniało więc po
dejrzenie. że zatrzymane są szpiegami niemie 
ćkiml. mającymi za zadanie śledzenie oddzia- 
ów „Maquis“.

Dziewczęta zaklinały się i przysięgały na 
wszystkie świętości, że nie. zostd'y wysiane 
trzez gestapo na przeszpiegi. <^e udało im się 
wyjść niepostrzeżenie z miasta. Wyłącznie w 
2elu kupienia wiktua'ôw. lecz nic nie pomo- 
ilo. Rozpłakały się, kiedy Olek oświadczył 
m. że są aresztowane pod zarzutem szpiego

stwa i będą przesłuchane przez dowódcę od
działu.

— Jesteście Polakami — wskazując na 
«rebmego orze’ka na czapce Olka — powie
działa jedna z nich czarnowłosa, ładna 1 smu 
k}a jak łahla dziewczyna — a Polacy, —« 
wiem .to — są rycerscy.

Wyciągnęła do niego ręce i z takim ża
lem patrzyła mu w oczy, że biednemu „rycer
skiemu Polakowi" zamarto serce.

— Panie żołnierzu (monsieur le soldat) nie 
pozwól mnie krzywdzić, ja jestem Francuska, 
Niemców nienawidzę. W domu czeka na mnie 
stara matka. W mieście nie ma ani chleba. ani 
'masła, ja naprawdę chciałam kupić tylko 
czegoś dla niej.

— Nie bój się panna — zdołał wreszcie wy 
krztusić Olek, — jak jesteś niewinna, nic ci 
nie zrobią..,.

A Staszek krzyknął na dziewczęta, by nie 
opierały się i szły naprzód, jeżeli nie chcą po
siedzieć parę dni w więzieniu.

(Ciąg dalszy nastąpi).



ł
Nr. 102 GAZETA KUJAWSKA Sir. 5

Nieszawa - miasto zbudowane na pamiątkę 
odzyskania ziem pruskich i Pomorza

Nieszawa, powiatowe miasto na Kujawach 
w roku 1960, a więc za lat trzynaście, będzie 
obchodziła 500-lecie swego założenia. Warto 
więc przy tej okazji wspomnieć o historii te
go starego grodu kujawskiego. Opierać się 
będę w tym wypadku na pracy mieszkańca 
Nieszawy Józefa Spornego, który na podsta
wie akt urzędowych, znajdujących się przed 
wojną na strychu magistratu, w lutym 1934 
roku w artykule przesz’ość miasta Nieszawy 
dokładnie historię swego miasta opisał

W r. 1226 naprzeciw Torunia został wznie
siony przez Konrada, ks Mazowieckiego, za
mek drewniany, zwany Dybowem Zamek 
ten po zajęciu ziemi chełmińskiej przez Krzy
żaków dostał się również w ręce krzyżackie, 
którzy wystawili nowy, potężny i warowny 
zamek, zowiąc całą posiadłość Nieszawą 
(Neysav). Zwycięstwo Jagiełły powróciło ten 
gród wraz z zamkiem do polskiej Macierzy. 
W roku 1431 król Jagiełło nadaie różne pra
wa ’ przywileje dla Nieszawy. W tym sa
mym roku Krzyżacy napadają na Nieszawę 
i palą ja. W 1452 r. zjeżdża do Nieszawy król 
Kazimierz Jagiellończyk i zaprasza do siebie 
Wielkiego Mistrza Krzyżackiego. W rozmo
wie z Mistrzem była poruszana sprawa oby
wateli pruskich, którzy zamierzali oddać się 
pod opiekę Polski i w Nieszawie wyjawili 
swe chęci.

Rozmowy nie dały należytego skutku. Roz 
poczęła się długoletnia wojna z Zakonem 
Krzyżackim, która spowodowała częste przy
jazdy króla do Nieszawy. Przebywał więc 
dość często I długo wraz z całym dworem na 
zamku dybowskim.

W 1454 r. w obozie pod Nieszawą, w dniach 
11, 12 I 16 listopada, sejm wydał cztery odręb
ne statuty, czyli przywileje, dla poszczegól
nych dzielnic Polski, reprezentowanych pr:.ez 
rycerstwo. Są to tak zwane statu*y nieszaw- 
skie. z których pierwszy odnosił się do Mało
polski, drugi był opracowany dla Wielkopol
ski i trzeci dla ziemi sieradzkiej. Czwarty 
statut dla ziemi chełmińskiej, datowany już 
był w Radzyniu, kiedy wojsko polskie prze
prawiwszy się przez Wisłę, stanęło na ziem1 
chełmińskiej.

Po odzyskaniu ziem pruskich i Pomorza 
przez Polskę, mieszczanie toruńscy wymogi: 
na królu zburzenia Nieszawy z tych przyczyn 
te jako miasto, leżące naprzeciw Torunia i 
trudniące się handlem zboża, było przeszkód" 
dla rozwoju Torunia. Król wydał rozkaz 
zburzenia Nieszawy. Zburzenie by'o wyko
nane skrunulatnie i gdy król przybył do Nie
szawy. widok zburzonego miasta wywarł na 
nim przygnębiające wrażenie. Chcąc wvns>- 
grodzić krzywdę wyrządzoną mieszkańcom 
król postanowił za’ożyć nowe miasto o po
dobnej nazwie, na gruntach osadv Roskadal- 
no na Kujawach, odległej o 4 mile od Stare1 
Nieszawy i wyda je w związku z tvm snecia1- 
ny przywilej, w którym zaznacza, że zarządza 
budowę nowego miasta na pamiątkę odzy
skania ziem pruskich i Pomorza.

Przywilej królewski ma następujące 
kończenie:

„A>eby zaś mieszkańcy tegoż miasta No
wej N:eszawy tym większych łask naszych 
stali się uczestnikami, wszvtkłch w ogóle i 
w szczególe Obywateli ’ Młeszkańefw pomi» 
nlonych od wszelkich w ogóle i szczególe o- 
od wszelkich towarów i rzeczy, jakiego bądź 
rodzaju i cenv tak lądem jak wodą po ca'ym 
K"ó1r>słw'e Naszvni '’■'zwożonych, ilekolwiek

razy najdzie tego potrzeba, od opłat wszel
kich wyjmujemy, wyłączamy mocą niniej
szego.

Nadto stanowiemy i zalecamy, aby pomie- 
nione Miasto i Mieszkańcy jego otrzymywali 
i pobierali sól z żup Naszych Wielickich i Bo-, 
cheńskich na użytek, przedaż i propinacyą 
i żeby nią dysponowali na sposób wed>ug 
porządku I zwyczaju jak się to w Mieście Na
szym Brześciu dzieje odbywa 1 praktykuje

Zaś dla reperacyi. przyozdobienia l bu- 
dnowy tego Miasta Naszego Nowej Nieszawy 
nadajemy, udzielamy dozwalamy i obdarza
my wolnością tychże obywateli, drzewo i bu- 
d'i'ec z wszelkich lasów, bonów i gajów Na
szych Królewskich do starostwa Bobrownic- 
kiego odnoszących się i należących, na budo
wę domów, budowle, użytek i opał tylko, a 
nie na sprzedaż albo darowiznę, bez wszelkiej 
przeszkody wolno im będzie lądem i wodą 
na statkach swoich, czyli krypkach, bez żad
nej op aty od spławu wozić, brać, ścinać i 
sprowadzać zawsze i wiecznemi czasy.

Nadto udzielamy, dajemy i dozwa’amy po- 
mienionym Obywatelem ryby łowić i łapać 
sieciami, wędkami i innymi narzędziami po 
rzece naszej Wiśle do rzeczonych miast i wsi 
do Zamku Bobrownickiego należącej.“

Z kolei król w przywileju mówi o prawie 
budowy dróg i gościńców, nadaje prawo ko
rzystania z pastwisk, urządzania targów ty
godniowych we czwartki i dwóch jarmarków 

•w ciągu roku. Pierwszy na dzień Rozesłania 
Apostołów drugi na dzień św. Jadwigi.

„Nadto mieć chcemy i postanawiamy, aby 
pomienieni mieszkańcy Nowej Nieszawy co
ro znie -wiecznemi czasy po 20 grzywien, 
Leząc każdą po czterdzieści ośm groszy mo
nety polskiej, za wieś Przypust Nam i Suk-

Pomóżmy ofiarom powodzi
normy ofiar d?a poszczególnych obywateli

Ostatnio odbyło się zebranie Miejskiego Ko
mitetu Obywatelskiego Dan’ny Narodowej pod 
przewodnictwem ob. mgr. Wcsoł*kowsk:ego Bo- 
gumi'a, kt'try na wstnpiè zaapelował do zebra
nych. aby na powierzonych im odcinkach przy
stąpili do energicznej realizacji zadań w zwi"Z 
ku z kbsk» powodzi, jaka nawiedziła olbrzymie 
pojacie kraju.

W wyniku dyskusji powzięto następujące 
uchwały:

Świadczenia na rzecz ofiar powodzi ustalić 
zgodnie z instrukcją Centralnego Kom’tetu O- 
bywatelskiego Pomocy Ofiarom Powodzi a mia 
nowicie:

a) dla podatnik-'"w podatku pbrotowego, b) 
dla podatnik'w podatku od nieruchomo'ci oraz 
c) dla os'ib fizycznych podlegających Daninie
Narodowej w wysokości 25 proc, przypadającej 
do zapłaty Daniny Narodowej oraz d) dla os'b 
pobierających wynagrodzenie za prac; w wy
sokości stawek ustalonych przez właściwe zwią 
zki zawodowe.

Wpłaty przyjmują dla podatnik'w wymie
nionych pod punktem a), c) i d) kasa Urzędu 

cessorom Naszym, albo Staroście Brze^-’emu 
zaś za wieś Dymcze do tegoż miasta 
czoną i wcieloną po dwie grzywny monety 
polskiej do Klasztoru Zakonnic Płockich co
rocznie i od wszystkich jako czynsz płacili i 
rzeczywiście wnosili.

Na dowód czego pieczęć Naszą przy niniej
szym przywileju zawiesić rozkazaliśmy.

Dziano się w zamku Naszym Nié—'wie, ~ 
piątek przed Świętem przeniesienia'św. Sta
nisława. Roku Pańskiego Tysiąc ""terysta 
sześćdziesiątego.

W obecności Wielebnego w Chrystusie Oj
ca Pana Jana Biskupa Włocławskiego, Kac- 
clerza Koronnego, tudzież Wielmożnych i U- 
rodzonych: Derslawa z Rytwian Sandomier
skiego, pomienionego Miko’aja z Kościelca 
Włocławskiego — Wojewodów i w Zamku 
Naszym Malborgskim i w Nieszawie Starosty, 
Andrzeja z Kretkowa Brzeskiego, Jakuba Dę 
bińskiego Ma'ogoskiego i Cześnika Naszego, 
Przeclawa z Potulic Rogozińskiego Kasztela
nów. Piotra Dunina z Prawczowic Marszał
ka Nadwornego i Jana Strzałkowskiego, Wiel 
kiego Podkomorzego Naszegi i innych wiaro- 
godnych świadków przy niniejszem obec
nych'*.

Przywilej podpisany przez Kazimierza, z 
Bożej Łaski Króla Po’skiego, a ziem Kra
kowskiej, Sandomierskiej. Łęczyckiej. Kujaw 
sklej, Wielkiego Księcia Litewskiego, Rus
kiego», Pruskiego oraz ziem Chełmińskiej, 
Elblągskiej, Langsberskiej, Pomorskiej Pana 
i Dziedzica.

Przywilej powyższy został potwierdzony 
•i rozszerzony przez nastęonych królów Polski 
jak W’adysîawa. Jana Olbrachta, Aleksan
dra, Zygmunta I Starego, Zygmunta Augu
sta, Batorego. Zygmunta Wazę, Władysława

Skarbowego a dla podatników wymienionych 
w punkcie b) kasa Zarządu Miejskiego.

Osoby niepodlegaj;ce obowiązkowi świad
czeń na rzecz Ofiar Powodzi mogtą uiszczać 
wp aty na konto PKO Nr 1-4840.

Wszystkie dotychczasowe wpłaty na powo
dzian budą zaliczone na poczet norm wyitej wy 
mienionych.

Wszelkie konta i rachunki otwarte przez 
samorzutnie zorganizowane Komitety Pomocy 
Ofiarom Powodzi w instytucjach finansowych 
powinny być zamknięte a salda przelane na 
rachunek Centralnego Komitetu Obywatelskie
go w Warszawie.

W analogiczny spos'b powinny być niezw’c 
cznie wpłacone na rzecz Centralnego Komitetu 
wszelkie kwoty zebrane przez związki zawodc 

Niezależnie od jednorazowego świadczeni: 
na rzecz Ofiar Powodzi w ramach wyi’.ej ustali 
nych norm będę przeprowadzane zbi'trki odzie
ży, sprzętu i żywności dla doraźnej pomocy o- 
fiarom powodzi. (Jur)

we, organizacje społeczne, polityczne itp.

IV, Jana Kazimierza, Wiśniowieckiego i Sa
sów.

Wszystkie następne przywileje przynoszą 
dalsze korzyści mieszkańcom miasta. Jedy- 
nieprzywilej króla Zygmunta Augusta by4!' nie 
toleracyjny. bowiêm zabronił on osiedlania 
się w Nieszawie Żydom.

Ostatni król Polski Stanisław August Po
niatowski ustanawia dla Nieszawy 11 jarmar 
ków z warunkiem, ażeby jarmarki nie odby
wały się w święta uroczyste a nazajutrz po 
święcie i ,,bez przeszkody dla pobliskich 
miast".

Tak wygląda w bardzo skróconym zary
sie historia NieszaWy, która mimo różnych 
przywilejów nie osiągnęła tego stopnia roz
woju, bogactwa i splendoru ile posiadała Sta 
ra Nieszawa, dorównująca się w w odległych 
czasach Toruniowi.

Dziś miasto żyje spokojnym nurtem. Na
wet Starostwo Nieszawskie zostało przenie
sione do Aleksandrowa Kujawskiego, które 
sta'o się stolicą powiatu.

Na terenie powiatu wyrosło w międzycza
sie inne miasto które odebrało sławę Niesza
wie. Jest nim Ciechocinek, znane uzdrowisko 
polskie.

Nieszawa miasto pięciuset lat wsłuchani, 
w bicie zegara na prastarej farze wspomina 
lata odległe, lata królewskie, licznych zjaz
dów i obrad, swarów szlacheckich t kłótni 7, 
królami o przywileje, wspomina pierwsze dni 
swego istnienia jako Starej Nieszawy powsta
łej 721 lat temu i kroczy, spokojnym, kujaw
skim krokiem po drodze nowej rzeczywisto
ści. Palona przez Krzyżactwo, zburzona roz
kazem własnego króla przebywa daleką dro
gę. Od Polski Królewskiej do Polski Ludo
wej.

Nie wiem czy zostały ocalone pamiątki hi 
storyczne w postaci dawnych aktów i nota
tek magistrackich. Prawdopodobnie wszyst
ko to zostało zniszczone. Szczęśliwie ocalał 
rękopis Józefa Spornego znaleziony w ak
tach po b. policji niemieckiej we Włocławku,

Niechaj więc wyciąg z tej pracy przypom
ni mieszkańcom Nieszawy ich górne i chmur 
ne dzieje, niechaj jednocześnie w oparciu o tę 
przeszłość zachęci do budowy nowej, świetle 
nej przyszłości dla dobra wszystkich, dla do
bra Polski Demokratycznej. (Jur).

Najstarszy most 
we Włocławku

Najstarszym mostem we Włocławku był 
most na rzece Zgłowiączce, łączący zamek 
biskupi z Zazamczem.

Most ten zbudowany był na drewnianych 
palach znajdował się przy ujściu rzeki Zgło 
wiączki do Wisły.

Był on jedynym mostem w naszym mieś
cie do chwili, gdy na głównym trakcie z Wio 
c'awka do Nieszawy i Torunia zbudowano 
i rugi.

Jako drewniany uległ stosunkowo szybko 
'.niszczeniu i stał się się niemożliwy do u- 
ytku.

W roku 1850 wieś Zazamcze rozbudowała 
"ę tak silnie, że została przedmieściem 
.V'oc’awka, co pociągnęło za sobą koniecz- 
,.)ść staiego połączenia Zazamcza z miastem 
Ostatecznie w roku 1856 ukończono budowę 
nostu murowanego, podniesionego do wyso
kości 40 stóp, długości zaś 26. Prowadziła do 
niego wysoka grobla. Grobla ta obsuwa 
często, gdyż zbudowano ją na gruncie gli , 
stym i pociętym licznymi strumykami, (c)
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Pożegnanie
Jeszcze przed premierą „Wesela" prosi

teli . życzliwą dla n?*?zeoro młodego ze- 
l^-kcię. •) . . ” .

i ) Ц. 1 *1 4 . . . І I f -A «2 '» / «. j I 4-4 _ ..x . V -' JA « «- 1 ‘

N’.ti . aleni, .ч'.ікі’е to będą retiti.i crac
a k.ij. ..Wesere“ wz.cij W 1 cl.iv, .. iVys- 

н-ański zszedł ze sceny : c..uu.^.. d,.żym. kro
kami po sali. Zaglądał zasłuchanym w oczy, 
spoglądał w serca, gdy ze sceny mocą rwały 
się słowa: „Wytężaj słuch i .

I spoglądał we wszystk e dusze, żołnies 
I2om, robotnikom, chłopom (których groma
dka była na specjalnym przedstaw.en.u dla 
poborowych) mów l swym słowem prostym t 
mocnym Cztery razy wypełniła się sala po 
brzeg, młodzieżą szkolną, z którą pewnego ra» 
zu przybył biskup ordynar usz naszej diece
zji.

Cztery już razy przedstaw.eika wieczoro
we zgromadziły świat kulturalny Włocławka na 
czele z miejscowymi przedstawicielami władz- 
Z Torunia przybyli reprezentanci Kuratorium 
wraz z Kuratorem na to ciekawe przed
staw iene Teatru Szkolnego.

„Wesele“ wzięło. P szę (o ja\o reżyser, 
który przecież pow.nien być skromny a jednak 
test dumny z ..Wesela” i ma odwagę, czy czci 
no^ć, nowiedz.eć to otwarcie. Spodz cwałem 
się pewnego powodzenia, może uznania, życz-1 
łiwości ale me w takim stopniu, choc aż już 
tłumy na wykładzie wstępnym o „Weselu" coś 
» tym mówiły. j

z „Weselem"
Reżyser nic pOvviiii'Cii się cliv.^.c, raczej 

czekać cierpliwie na pochwalę- Ja jednak po» 
stępuję inaczej i chwalę. Dlaczego? Bo to 
chwalenie nrie mue dotyczy. My orga* /я'о- 
rzy przedstawieni, ci od kostiumów, de 
cji, tańca, muzyki, i reżyserii słowa — by. 
jedynie sprężyną, która po‘rafi‘ta wyzwokć 
wartości tkw ące w młodych aktorach. Wic. 
wielkiej poezji Wyspańsk ego rozpaliły mło
de serca tych. k*órzy z kolei potrafili porwać 
za sobą publiczność nawet tę. o której przy
puszczało się. że woli repertuar lekki — ko
mediowy.

Pewnie, rzec można. 5‘anfstaw Wyspiań» 
sk czar jego muzykalnego słowa... Alej Wys
pa ńsk:e go, к och au i moi młodzii aktorzy, mo
żna bvlo położyć na dwie lopatk., mimo jego 
wrodzonej krzepy. Zdarzało się to nieraz w 
zawodowym teatrze. Wówczas wszystko by» 
lo na scenie, wspaniałe kostiumy, wspaniale 
dekoracje, cudowny wschód słońca za oknem, 
p ękną muzyka, podz wu godna gra gestów 
ć.ktorsk?ch ale kdnei rzeczy n e było — Wys- 
p)ańsk'e<ro — jego słowa, co szarpie serce, 
nali Ie. to znów w то,о0!4 trezanomnianei pe
se ukokn e by znów potężnym akordem 
wstrząsnąć duszą. Była gra. ale ne było prze
życia Wyśc e dal; to przeżyć e- Bytem z Wa
rna kochani młodzi aktorzy, na próbach, z 
kulisami w czas e przedstawienia, w dz:alen 

i te Wasze przejęcie się wzruszenie i ból ser»

deczny do łez włącznie, gdy Wam s.ę zdarzy
ła „wsypą“. Ale i wówczas był z Wami Wys» 
p ański i dlatego wygraliście ba'aliç. Braki 
w V’?szym przygutcv.ą.Zą i uzdoln eniaołi ak
torskich zwyciężył duch! 1 dlatego chociaż 
sumienny krytyk znajdz'e wady i nredociąg- 
’■:ec:a. których nie popełni ak‘or z prawdzd-

■ęnia, nie odmów; Wam sukcesu.
'*/ 1 na cele Dnia Oświaty, 4 ma

ja br zagrane to Wasze „Wesele“, a potem 
Teatr Szkolny zamyka swe podwoje, bo za» 
czynaią srę matury. Zdehrre płomienisty | 
szal Pachel । zasiądzie na szarej lawie szkol
nej wraz z karczmarzem, gospodynią, KHni- 
ną panną młodą, radczynią, czeocem i cho
chołem do trudu egzaminów. W innym znów 
zesoole może stani-emy do nowej nracy tea-j 
traine! na rok nrzyszly Znów s ę objpw a no
we ta’en'v. znów stanie na sc°n.:e młodość, 
która będziemy uezvr chodzenia no scéme a 
prz°de w<rz'rstkiim mów.en:a tekstu. Reżyser 
w Teatrze Szkolnym, w erzc’e. ma dużo kło-

I do‘ów. ale i radości wiele. Reżyser jest i tutat 
I wychowawca Uczy Was odczuwać i wupżać 

n:ękno przelewa w Was swą formę wvno»
i w n,<".nh sę imtemretowapia t?k$tu- Każdy 

z Was zah^e-a z s^ba lakbv cząstkę reżysera 
i to ’est v-ła^n:e jeco duże <7.częśc:e. , |

Wasz Dyrektor, w wvkł?>dz:e swum o ..W& 
sein**, powf^d^vnt że boh-terem utworu test 
Snrawa- I oróż dh *el Snrawv pra^u'emv 
wszvscv bez-m'e^sownie : może też d’afA<To 
spotykamy się wszędzie z taką serdeczną ży» 
czl "'O#cfa.

N:e chce w tej chwii: składać podziękował 
tym wszystkim którzy nam umożliwili 1 włat- I

wil. wystawienie „Wesela“. Lista ta objęłaby 
długie pozycje. Im.ę ich setki ą publiczności ty 
sącc. To wszystko ludzie dobrej woli, którym 
na przeciw wys<zl iście z młodym sercem i o- 
gmstym zapałem. Podziękuje im Dyrekcja 
Gmnaizjum. na k’órego cele pracowaliście.

Po „Dzadach". .Upiorach" i ;;Weselu‘* 
stwierdziliśmy, że Włocławek jest „miastem 
teatralnym“ również dla poważnego repertu
aru. oo świadezy dobrze o kulturze jego miesz 
kańców-

Jaki ogółem biorąc sukces? Mo-ralny duży, 
materialny mniejszy, bo koszta wystawleniią 
wysokie, ale wszystko razem to Wasze mio* 
dz' zwycięstwo. A taikie zwycięstwo to cieszy 
i wzrusza.

I dlatego ze wzruszeniem żegna się z „We
selem" zacl rypnfęty reżyser, ale radosny, bo 
se upił, wprewdzie nie „starym winem" re» 
kwizy'owym którego tyle wypili na sce
ne Ksiądz Dobrodziej ł Pam Mlodv i reszta a- 
к tor ów w czas:e przerw — ale Waszym mło
dym entuzjazmem, bo ..serce to dynamit“, jak 
mówr'ła ze sceny Zos’a do Dziennikarza. Ternu 
dziennikarzowi, teras: wyznam, wąsy do mło
de! twarzy tak się stosowały, ja-к zabójcze 
wąsik1 Poeły. o które zawsze się troszczył, a 
te, przvznam się teraiz szczerze, nie h^rmo* 
n zowały z jego twarzą, z IV В klasy. Mówi
łem mu iinacze’ ale to chyba było mo’e per-- 
wsze ’ ostatnie kłamstwo reżyserskie- W;edznia 
lem. że mu bardzo chodzi o te wąsy • nie 
ohcalem peszyć Poety. Ale poza tym wszy-

I stiko prawda, a w ęc i to. co na pożegnanie 
Waszego najmłodszego ..Wesela" napisałem.

Włodzimierz Gniazdowski
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KROMKA
WŁOCŁAWSKA W chwili gdy ktoś z mieszkano w с-фсе za 

ożyć u siebie telefon musi postarać się‘o zr- 
’:up:enie aparatu. Rzecz ta jest zrozumia,; 
wobec zniszczeń, jakich doznaliśmy w okre
sie okupacji. Dyrekcja nie jest w stanie po
kryć zapotrzebowania klientów i wymaga 
Słusznie do pewnego stopnia współpracy.

Nasuwa się jednak następujące pytanie. 
Oto w chwili gdy się aparat taki nabędzie

Kalend. Rzym. Kat — NMP Kr'l. Kor. Pol- i 
driej.

Kalendarzyk słowiański — SwLętoslawy. i 
Wsch d elodea — 4.15; rack'd — 19.00.
Dyżur lekarza Ubezpieczalni Społecznej no

cny: dr. Adamiec J'-zef, Cyganka 10; dyżur 
dzienny: dr Semicki Romuald, Szpital Sw. An
toniego.

Karetka PCK tel. 15-41, Przedmiejska 1.
Milicja Obywatelska — tel. 10-59 i 11-62.
Straż Pożarna teł. 12-34.
Apteka dyżurna przy ul Warszawskiej 3.

KINA
Polonia — U schyłku dnia
Bałtyk — Pojedynek.
Zagadnienie administracji domów w naszyr 

rmeście nasuwa szereg spraw, które winny być 
uregulowane. Między innymi nasuwa się kwe 
stia meldunków i ich termmu. Niektórzy spo 
śród administra fot ów odkładają termin, co po 
woduje fakt, źe lokator staje w niezgodzie 
przepisem administracyjnym. Ze względu n 
dobro sprawy zwracamy na to uwagę, (dw)

Brak telefonu z informacją na stacji kole 
daje się odczuwać niejednokrotnie. Wiemy, i 
zdarzały się wypadki, iż z telefonu, który figu 
ruje w spisie, wręcz odmawiano udzielenia in 
foimacji. Z drugiej jednak strony pamiętać na 
leży, że pracownik kolei, znajdujący się prz. 
aparacie, może być zajęty czym innym i dla 
♦ego uważamy, że placówka z informaejam 
przydałaby się naprawdę, (dw).

Poruszaliśmy już kiedyś sprawę grobów po 
ległych w palkach z Niemcami w roku 1939 
Groby takie tstnieją w okolicach naszego mia 
sta. Dotychczas nie słychać jednak nic o akc. 
ciągłej opieki nad tymi grobami, o uporządko 
waniu ich. względnie przeniesieniu zwłok n 
cmentarz, (dw)

Cykliści na ulicy Tumskiej stają się córa 
n.ebezpieczniejsi. W godzinach wieczorowyc 
wypadają oni od czasu do czasu z ciemnoéc’ 
od strony Toruńskiej i bez żadnego sygnał 
czy też nawet światła pędzą, przecinając ul 
3 Maja w kierunku Łęskiej. Wskazane byłoby 
pouczenie ich o przepisach ruchu kołowego

(dw)
Plaga psów w dalszym Ciągu trwa na Doi 

tym Szpetalu. W godzinach wieczorowyc' 
właściciele wypuszczają pieski na wolność 
one zaś zbietaia się w gromadki, co nie uta 
wa przechodniom, powracającym po pracy d 

domu przejścia, (dw)
Rozmieszczenie lamp, oświetlających ulic 

miasta, posiada kilka braków, nad którym 
wartoby zastanowić się. Rozumiemy dobrz 
konieczność oszczędzania światła. Niemnie 
oewne uzupełnienia przydałyby się bardzo. W 
dalszym ciągu w ciemnościach jest pogrążon 
przejście do teatru i kilka innych miejsc, (dw

»Mój przyjaciel nadejdzie wieczorem** — ta* 
oto brzmi tytuł szłuki, której premierę przygo 
towuje zespól teatralny pod kierunkiem refe 
renta Kultury 1 Sztuki Oh. Arentowicza. w re 
>yseni Mieczysława Walewskiego, (dw)

Ostatnio na Stadionie Miejskim w naszym ; 
mieście rozegrano dwa mecze piłkarskie: o mi 
strzostwo w klas1« CWKS ,,OSA” II został 
Dokonany przez KS ZWM ..Zryw“ przy Zjedn 
Fabrykach Bohma 3:0 i w klasie В KS ZWI\ 
. Zryw” przy fabryce Bohma pokonał RK 
OM TUR z Grudz’adza w stosunku 4:2. Dru 
żyny walczyły ambonie, przy czym włocła | 
wiacy przeważali techniczne nad silniejszym 
pod względem f'zvcr.nvm gośćmi (dw)

Tran wydaie Caritas. W pierwszym rzędzi 
wydawany on Jest instytucjom opiekuńczy: 
i szkołom Można również ubiegać się o orzy 
dział indywidualny dość posiadanego zapas 
how’em lest duża. Zgtaszxtacv się winni przy j 
nosić naczynia (dw)

Podział miasta na rejony dla przyjęć prze 
łekarzy»dentvstów iest realizowany przez U 
beznircz-łlnfę Społeczną w .naszym mieście. O 
been e trzech lekarzv-dentystów objęło >u 
swoje re*otiv. W proJekc’e jest jeszcze czwar 
ty re’on Snodi ewać sę należy, że podzia1 te ; 
przyczyni tlę do sor-iwnoAci w opece nad pa 
confami, cdvż. tak wiemy, przyjęcia w Ubez 
nieczaln; nie dawały możności roztoczenia o 
n okł nad wszystkimi ubezpieczonymi i ich ro 
demami w sposób zuoełny. B orąc pod uwag 
wielką liczbę ubezpieczonych, uważamy, ł 
••awet cztery rejony będą ntewystarcraląc 
"■ wartoby zawczasu pomyśleć o zwiększeni 
?h liczby (dw)

Zmiana czasu letniego. Przypominamy i 
wszystkim m>Fzkańcom naszetro miasta, *e

Ciekawe zagadnienie

Kury ne su chyba temu winne
Gospodarstwo wiejskie na ul. Świętego Antoniego

Sprawa zieleńców i skwerów w każdym 
mieście ma duże znaczenie z punktu widze
nia estetyki a przede wszystkim pod wzglę
dem zdrowotnym.

Miasto nasze zawsze troszczyło się o te 
sprawy i dlatego niejednokrotnie zwracano 
uwagę na to, że Włocławek posiada ładną 
szatę roślinną.

Pierwsze skwery na terenie Włocławka zo 
stały urządzone w roku 1823, to jest w okre
sie gdy powołano do życia samorząd miejski. 
W ęiedem lat po tym mieliśmy już 12 skwe
rów. i zieleńców, których liczba wzrosła w 
roku 1930 do 11 skwerów i 9 zieleńców. Ł^cz 
na ich powierzchnia wynosiła 45.292 metrów 
kwadratowych.

Okres wojny, szczególnie ostatni jej etap 
nie sprzyjał rozwojowi tej akcji i dlatego zie 
lence nasze zmamiay bardzo. Obecnie Za
rząd Miejski dokłada wiele starań o ich po- 
prawìènie i uzupełnienie. .*

• Nasuwa się tu jednak pewna uwaga. 
Część mieszkańców W'oc’.awka odzwyczaiła 
się widocznie od konieczności dbania o stan 
zieleńców i trawników, gdyż niejednokrotnie 
widzi się tak*у godne napiętnowania. Prze

Przed „Dniem Oświaty“
W Inspektoracie Szkolnym odbyło się zebra 

nie organizacyjne „Dnia Oświaty“. Zebranie 
zagaił inspektor szkolny Kutyło, kWry popro
sił o przewodniczenie wicestarostę Czekańskie
go. Z kolei inspektor Kutyło zareferował zna
czenie „Dnia O-wiaty“ oraz wytyczne otrzyma
ne t Centralnego Komitetu Obywatelskiego. 
Organizacja „Dnia Oświaty“ ma być przepro
wadzona pod hasłem odbudowy ksi/.ki pol
skiej i bibliotek publicznych. Zebrany doch d 
ze wszystkich w tym dniu urządzonych imprez 
dochodowych zostanie przeznaczony w 75 proc, 
na bibliotek0 miejska i powiatowe, we Wfoc- 
awku oraz w 25 proc, na rzecz bibliotek szkol
nych. Zostanie jednoczę-ini? wydana okolicz
nościowa odezwa, rozdane b;,dą ulotki i do 
sprzedaży publicznej nalepki. Termin „Dnia

dziś w nocy o godz. 2-ej nale/.y wskazćwki ze
gara przesunąć na godz. 3-?. Od jutra obowią 
zuje w całej Polsce czas letni, według którego 
wszyscy brd-i zaczynali i kończyli pracę. (Jur)

Dekoracja domów i balkonów. W związku 
z przeniesieniem święta narodowego z dnia 
3-go maja na dzień 4-go maja, prezydent mia
sta na podstawie zarządzenia otrzymanego z U 
rz du Wojewódzkiego przypomina mieszkań
com, że dekorowanie dom'w i balkon'«w z oka
zji św i; ta narodowego w'nno być dokonane w 
dniu 4-ym maja rb. (Jur)

Kto by mógł udzielić jakichkolwiek infor
macji o losie niżej wymienionych os'b, proszo
ny jest o zg oszenie się do biura PCK, ul. Piu
sa XI nr 8.

1) Gratańska Janina (brak bliższych perso- 
nalil). *

2) Orarczyk, narodowości czeskiej, ok. 25 
łat, imię matki Irena.

3) Zychowicz Henryk, ok. 35 lat.
4) Silwestrii Nikolaus, ur. 1901 r. Im. rodź. 

Giacomo, Giowanna (przebywał ostatnio we 
Włocławku — Wartegau), (dw)

Dar na powodzian. W dniu 80 bm. Szkoła 
nr 1 urz dzifa zbi'rkç uliczna podczas, kt'rej 
zebrano 7.775 zj. Oprócz tego dziatwa szkolna 
zjoiy'a 2.100 z' I m|odz*e owe koło PCK 1000 
zł. Pieniądze te zosta y przesiane bezpo’red- 
nio do Komitetu Pomocy ’‘owodzianom w Wa 
szawie. fdwl

CZY NIE MOŻE NASTĄPIĆ ZMIAN AT
Miejscowe kina wydaj? tak zwane bilety ul

gowe dla ezionk'w Zwi .zk'w Zawodowych, za 
okazaniem odpowiedniej legitymacji i kupo
nów. We wszystkich większych miastach b, 
lety takie są sprzedawane przed rozpoczęciem 
się seansu. U nas natomiast na klika godzin 
przed rozpoczęciem seansu. Robotnik zamiesz
kały na peryferiach miasta musi dwukrotnie 
zjawić się w ciągu dnia, aby m'c obejrzeć 
film. Stwarza to niewygód0 i pewne kłopoty, 

przechodzi on na w asność Dyrekcji. Wydaje 
się nam to niezupe nie słuszne Aparaty takie 
czasem widzimy, ntuprzykład na wystawie w 
sklepie. Kupując go nabywamy prawo w:as- 
ności, którego tostajemy pozbawieni w chwi
li, gdy staiemy się abonentami. Jeżeli nato
miast sprzedaż sklepowa aparatów jest nie
dozwolona, to należałoby wydać zakaz sprze
daży. (dw) 

chodnie, naprzyktad, nieraz skracają sobie 
drogę przez plac Dąbrowskiego idąc od ulicy 
Zduńskiej. Nie dziwilibyśmy się temu, gdy
by nie to, że zamiast przejść ścieżką, wzglę
dnie chodnikiem, z ca ym spokojem kroczą 
po tych zakątkach, gdzie właściwie stopa 
ludzka nie powiną dotykać, gdyż niszczy 
trawę.

Obok tego niejeden z mieszkańców zauwa 
żył niewątpliwie, że na ul. św. Antoniego mo 
żna zobaczyć obrazki świadczące źle nie ty
le o znajdujących się tam kurach, co o ich 
w aścicielach. Magistrat zasiadł tam miano
wicie świeże trawniki. Troskliwe o stan zdro 
wia drobiu gosposie wypuszczają swoje kur
ki na te tereny. Ptactwo z wielką starannoś
cią rozgrzebuje ziemię wyjadając nasiona...

Takich i podobnych faktów można zna
leźć jeszcze więcej. W związku z tym nasuwa 
się konieczność zwrócenia uwagi na takie po 
stępowanie niektórych. Może tych s’ów kilka 
pouczy ich o wartości zieleni, a zarazem 
przypomni, że trawniki posiadają duże zna
czenie dla zdrowia mieszkańców, nie mó
wiąc już,o Ich roli, jaką spełniają przy u- 
piekszaniu miasta, (c)

Oświaty“ przypada na dzień 4 maja rb. tj. w 
niedziel». W tym dniu odbędzie się na ulicach 
miasta zbiórka publiczna.

O godz. 19-ej w Teatrze Miejskim odbędzie 
si» akademia.

Do Obywatelskiego Komitetu „Dnia Oświa
ty“ weszli wszyscy obecni na zebraniu przed
stawiciele miejscowego spo'ecze^stwa. Wyło
niono sekcję artystyczni, zbi'rkowtą i propa
gandową.

W zakończeniu zebrania podano do wiado
mo-c’, te dla powiatów i gmin, kb're wyrY- 
nlą się szczególnie w akcji zbi'rkowej, Mini
sterstwo Oświaty przeznaczyło nagrody w po
staci 200 komplet'»w stutomowych. Przyznanie 
nagr'd nasti pi po zestawieniu sprawozdań z 
akcji zbiórkowej. (Jur) 

a przede wszystkim niepotrzebne marnowanie 
czasu. Czy pod tym względem nie mogłaby na 
stępić zmiana w myśl znanego powiedzenia, 
że „nie nos dla tabakiery, lecz tabakiera dla 
nosa“. (Jur)

PRZE TARG NIEOGR ANICZON Y

Państwowa Fabryka Sucharów i Pieczy
wa Dietetycznego Nr. 2 w Bydgoszczy ul. 
Kościuszki 53 ogłasza niniejszym przetarg 
nieograniczony na

1 dezinfekcję fabryki ca. 5 000 m sześć.
2 . bielenie ścian wapnem г domieszką 

środka dezinfekcyinego

Bliższe informacje udzieli fabryka Oferty 
należy sk’adaé do dnia 10 maja rb. Fabryka 
zastrzega sobie prawo wybjri oferenta wzgi. 
unieważnienia przetargu bez podnma po
wodu.

Państwowa Fabryka Sucharów 
i Pieczywa Dfetetyezoego Nr. n 

w Rvdjro-tz'vy, vi, Ког, :мі vkl 53

WYTWÓRNIA
PASTY do OBUWIA I PODŁÓG ‘

„Gry-Strze-Wo“
we Włocławku

ul. Cyganka 25 telef. 16-45 ’
Produkuje luksusów., pastę do obuwia 
PERŁA w 5-ciu kolorach. AMIGO 
do obuwia czertu*, oras past-* pod ogową 
luksusową PERŁA w 4-ch kolorach 
i podłogową AMIGO w 4-ch kolorach

Kupujemy woski
ta nasze pude ko p<i> kg. od pasty podłogowej 

płacimy 10 zl

_________ Nr. 101

W lusterku

Trudno przyjść
Wyznaczono żebranina, 
trzy na jedna godzinę: 
na zebraniach gadanie, 
te się stronić zaczynam

Ja nie Jestem marudny,
ai» taki uparty, 
ale przyjść chyba trudno, 
kiedy... byłem na czwartym.^

Agapłt

OPIEKA SPOŁECZNA WYTRWALE 
PRACUJE

Na ostatnim miesięcznym posiedzeniu Po
wiatowego Komitetu Opieki Społecznej we 
Włocławku złożono sprawozdanie z działalności 
za miesiec ostatni, i kt'rego wynika, że Komi
tet na cele opiekuńcze wydatkował 164.560 z|. 
Z kolei opracowano program działalności na 
miesiąc następny. Według tego programu Ko
mitet zakupi dla przedszkoli sprzęt« jak stoli
ki, krzese ka, regały itp., dla przedszkola w 
Chdticzu zabawki na sezon letni (szpadelki f 
grabki), ponadto postanowiono zakupić 15 
par trzewiki dziecięcych oraz sandałćw i 
wydać je podopiecznym.

Ze względu na to, że Kuchnie Ludowe obe
cnie nie otrzymuję przydziałów żywnościowych 
z Urzędu Aprowizacji, postanowiono zakupić 
prowiant na okres 2 — 3 miesięcy, żeby nie 
pozbawiać podopiecznych dożywiania.

Uchwalono także wydać polecenie gminnym 
komitetom Opieki Społecznej, aby te na tere
nach swej działalności zbadały stan material
ny biedniejszych mieszkadc'iw gmin, aby za
pobiec nędzy wśr'd tych, którzy z najrozmait
szych powodi*w nie zgłaszają się sami o opiekę 
i pomoc.

Po przekazaniu kwoty 50.000 złotych na 
rzecz powodzian z gminy V® i Dobiegniewo, 
powiatu włocławskiego, na zakończenie zebra
nia u’otona została na życzenie Centralnego 
Komitetu Opieki Społecznej lista osćb, zasu- 
gujęcych na odznaczenie za wykazawą bezin
teresowność i gorliwość w pracy społecz
nej. (Jur)

WAŻNE DLA NAUCZYCIELI SZKOL - 
POWSZECHNYCH

Wydział Pedagogiczny Żarz "du Gł*Hmego 
Zwi żku Nauczycielstwa Polskiego podaje do 
wiadomości, te dla okr"gowych 1 powiatowych 
działaczy Konferencji Rejonowych, organizuje 
czterotygodniowe kursy wakacyjne w następu
jących terminach: 3 — 81 lipca, 16 lipca do 18 
sierpnia i 4 — 30 sierpnia br. Na terenie każ
dego okręgu odb'dzie się od dw.'eh do trzech 
takich kurs'w. Każdy powiat ma zgłosić 5 —6 
kandydatów na kurs. Wakacyjne kursy błdą 
bezpłatne i zorganizowane zostań» w atrakcyj
nych miejscowo‘ciach, aby pozwolić kursistom 
nie tylko na naukę, ale także na dobrze zasfu* 
'ony wypoczynek.

Nie wętpimy, że z terenu Kujaw tgłoszę się 
na powyższe kursy kandydaci, kt‘tzy będą 
eheieli skorzystać -ze zdobycia wiedzy i odpo
czynku. (Jur)

NIE MOZĘ SIĘ ODZWYCZAIĆ
Na terenie naszego miasta znajduje się kil

ka dobrze zorganizowanych zakład'«w fotogra
ficznych. Jeden z nich w dalszym ciągu jed
nak, mimo upływu 2 lat od zakończenia okupa
cji niemieckiej, używa pokwitowań w języku 
niemieckim. Na takim pokwitowaniu modemy 
odczytać: Photo Atelier, Herr, Frau, Zahl, 
Preis, Anzahl itp. no i naturalnie... Leslau.

Pos'ugiwanie się nadal przez właściciela 
niemieck; nazwą zakładu wydaje się co naj
mniej dziwna a nawet niezrozumia'e. Każdy 
z ob’.ivateH starał się satrzeć ślady niemczyz
ny, jedynie w tym wypadku mamy do czynie
nia z osobnikiem, kt'ry kate wszystkim parnie 
tać o tym, że i za czas'w okupanta posiadał 
takłe zak ad fotograficzny, co było niedost p- 
ne i niemożliwe dla innych właścicieli • Pola- 
k w. (Jur)

KSiF.GOWEGO rutynowanego poszukujemy. 
Zgłoszenia: Fabryka Traków B'iimwe" Byd
goszcz. Nak:elska 53 (467)

SPRZEDAM maszynę do pisania w dobrym 
anie. Wiadomość: Włocławek, Cyganka 13 

m. 5 <1)

BIURKO dębowe szafkowe, męskie; matę..-.c 
-prężynowy w dobrym stanie, stói d.. /у i 
blatami, stolik z marmurowym blatem, stolik 
do kart — do sprzedania. Wiadomość- Orlę
ciu у pow. Nieszawa .Jutrzenka 3)

UNIEWAŻNIAM zagubioną kartę rejeŁi.a- 
cyjną na nazwisko Bruzda Slaniaław, Pio: o- 
v.lce, Gmina Kisielice, pow Susz, wojev;dz- 
two O’sztyn ż468)

Admin.: Włocławek, ul. Brzeska 4. Telefon 11-26 
Za dział ogłoszeń Redakcja nie odpowiada.

Ogłoszenia przyjmuje Administracja codziennie z wy
jątkiem dni świątecznych w godzinach od 8—12 i od 2—5 

w soboty od godz. 8—12.

Adres Redakcji: Bulwary 24 
(godziny przyjęć: 11—12) 

Wydawca: ^Trybuna Pomorska*

Ceny og oszeń: Ogłoszenia drobne po 5 zl za wyraz, po
szukiwania rodzin i pracy po 3 ał. Urzędowe, przetargi, 
nekrologi: 1 mm szer. 1 szpalta po 5 sł, reklamowe 10 zł. 
Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada 
Prenumerata miesięczna во ж przesyłką pocztową 70


